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Zakończenie rokowań.
Wczorajszy wieczorny num er W iener Abendposł 

przyniósł nareszcie kom unikat, stwierdzający, że 
rokowania pomiędzy rządem austrjackim, w ęgier
skim i wspólnym pod przewodnictwem cesarza do
prowadzone zostały ostatecznie do końca. Komuni
ka t ten. opisnjący równocześnie po raz pierwszy 
autentyczny przebieg rokowań, brzmi jak Dastępuje :

„Rokowania prowadzone w ostatnich czasach 
między rządem austrjackim  i węgierskim, z a k o ń 
c z y ł y  i ę  w c z o r a j  konferencją, odbytą pod 
yrzew rdnictw em  cesarza. Rokowania te  wstąpiły 
z un. 6 bm. w rozstrzygające stadjum przez ustną 
rozmowę w Wiedniu węgierskich m inistrów barona 
Banfyego i dra Lukacsa z prowadzącymi rokowa
nia po austrjackiej stronie miniscrami hr. Thunem, 
drem Kaiclem i drem Baernreitherem . Po dokona- 
nem omówieniu określiły następnie obie strony 
swoje zapatrywania pisem nie: rsp rzod  rząd' w ę
gierski w nucie z dnia 10 bm. skie.owanej do au
striackiego prezydenta ministrów, a następnie rząd 
austijacki, który w nocie z 17 bm. adresowanej do 
węgierskiego prezydenta ministrów zajął stanowi
sko wobec węgierskich propozycyj i swoje własne 
stanowisko wyłuszczył.

„Tymczasem przypadły audjeacje ministrów aa 
dworze c< sarskim i kilkakrotne spotkania się ich 
w aniuch l ł  i 15 bm. w Dchlu. Noty obu rzą
dów stanowiły podstawę rokowań prowadzonych 
l otem dalej dnia 24 i 25 s :erpnia w Budapeszcie. 
Po powrocie cesarza do W iednia w dniach od 27 
do 30 przyszło ponowLie do kilkakrotnych przy
nęć m inistrów i dc spotkań wzajemnych i nareszcie 
30 bm. — jak wspomniano — obrady tym  razem 
doszły dc końca.

„Pizedm iot konferencyj stanowiła cała suma 
tych  spraw, Które wchodzą w ramy austrjacko-wę
gierskiej ugody a mianowicie zarówno w edług ich 
treści jali formy. Moc obowiązująca artykułu I  wę
gierskiej UBiawy z roKu 1898, (który poleca rzą 
dowi węgierskiemu spowodowanie samodzielnego 
uregulowania, w razie gdyby umowy ugodowe nie 
zo .tały  do końca rokiy parłam* ntarnie załatwiona, 
albo gdyby przynajmniej nie istuiały widoki, że 
niebawem wprowadzone zostaną w życie), krótko 
wymierzony naglący czas, a nie na ostatniem miej - 
bcu dążenie, aby utrzymać dotychczasową formę 
ugody jako obustronnego, traktatow ego i na do
kładnie oznaczony dłuż>zy czas waźuego uregulo
wania, spowodował austrjacki rząd d< decyzji, aze 
by jeszcze raz z a a p e l o w a ć  d o  R a d y  p a ń 
s t w a  i s k ł o n i ć  j ą  do  p r z y s p i e s z o n e g o  
u s k u t e c z n i e n i a  p a r l a m e n t a r n e g o  t r a 
k t o w a n i a  u g o d y .  W ęgierski rząd przyjął do 
wiadomości to postanowienie, Które je s t znaczące 
dla parlam entarnego traktow ania ugody w W ę
grzech.

„W ebec zachodzących stosuaków, m e mogły 
przecież rządy także tej ewentualności nie wziąć 
pod uwagę, ie  parlam entarne załatwienie ugody w 
czasie właściwym może napotkać na trudnośń. — 
Srcdki jakie w tym w ypadkn należy mieć na wi
dok u, stanowiły dalszy ważny przedmiot omówień. 
W  toku przydługich rokowań u d a ł o  s i ę  u s t a 
n o w i ć  z g o d n o ś ć  w p o g l ą d a c h  o b u  s t r o n  
co  d o  t y c h  z a s a d ,  w e d ł u g  k t ó r y c h w ó w -  
c z a s  t r z e b a  o ę d z i e  p o s t ą p i ć ,  j e ż e l i b y  
r z e c z y w i ś c i e  m i a ł y  z a j ś ć  o k o l i c z n o ś c i ,  
d l a  k t ó r y c h  t e  e w e n t u a l n e  ś r o d k i  w z i ę 
t e  z o s t a ł y  p o d  u w a g ę .  N a  w s z y s t k i e  
w y p a d k i  r z ą d y  s ą  u z b r o j o n e  (g eriis te ty .

Bównobrzmiąr komunikat zamh szcza oficjalna 
Budapeszteńska Korespondencja, która, jak  nam te- 
]t fonicznie nasz korespondent wiedeński donosi, 
kończy się tylko nieco odrębną stylizacją ostatnich 
zdań. I tak węgierski komunikat bizmi: „Na wypadek 
gdyoy załatwienie ugody w drodze parlam entarnej 
w A ustrji napotkało na nieprzezv, yciężone trndności, 
rząd już naprzód omówił z rządem austrjackim o

we zasady, w edług których zamyśla postąpić®. W  
tej zmienionej stylizacji zaakcentowany jest niedwu
znacznie niezłomny zam iar rządu węgierskiego nie- 
opuszczenia stanowiska samodzielności, z czem się 
oczywiście ułożone M odalitaten  liczyć muszą.

Tak więc wreszcie doszliśmy do tego, że przeży
jemy jeszcze jednę próbę ugłaskania obstrukcji, 
poczem już chyba nieodzownie zaczną się czyny. 
Co prawda, o tern, jakie to będą owe czyny nie 
mamy po odczytaniu komunikatu najmniejszego, po
jęcia i bar Izo się boimy, że rządy bynajmniej nie 
są tak silnie „uzbrojone", jak to opowiadają.

Po doświadozenin z komunikatem lipcowym, s ta 
nowczość Wiener Abendpost wygląda trochę hu
morystycznie. W Austrji wytworzyło się już od t e 
go czasu przysłowie, że „hr. Thun strzela, a szo
winizm węgierski z austrjacką obstrnkcją kule no
szą" — obaczymy więc czy i gdzie te ostatnie ku
le zaniesione zostaną. Na razie cz^ka nas igrzysko 
na Francensringu: obstrukcja oczywiście buchnie 
wesołym ogniem. Nagromadzono też dla niej jakby 
umyślnie m ateriału palnego, do do rozporządzeń 
językowych dodano: wspaniałe fantastycznym roz
machem rozpeządzem a na podstawie artykułu 
czternastego, o które będą się zapewne upominać 
w swój znany sympatyczny sposób najwierniejsi 
stróże te j konsty tucji: socjalni-demobraci, oraz stan 
wyjątkowy w obronie żydów galicyjskich, o którym 
zapewne powiedzą cokolwiek łagodnego posłowie 
różnych odcieni antysemickiego obozu Są zatem 
w szjstkie po temu warunki, że ludy Austrji będą 
m iały znowu wspaniałe circenses.

Otello z Dydni.
( Oryg. telegraficzne spraw ozdanie „Głosu Nvroclu“),

Sanok 31 sierpnia.
(K . R .) Epilogiem głośnei sensaoyjnej tragedji, 

w której (fiarą urojtnia namiętnego, opętanego za
zdrością człowieka, padło dwoje niewinnych ludzi: 
powszechnie szanowany i zacny k .płsL, *raz własna 
żona mordercy, jest rozpoczęty dziś nrzed sądem przy- 
aięgłyoh wf Sanoku proces karny przeciw Konetmte- 
mu Winiarskiemu, którego pioknraterja państwa o- 
akarża o skrytobójcze morderstwo, popełnione na oso
bie ks. Feliksa Biesiadzkiego, proboszcza w Dydni i 
żony swej Stanisławy z Ruo:ńskich.

Szczegóły i przebieg przerażającej zbrodni w Dy
dni, znane „p czytelniom  Głosu N arodu  z obszer
nych Dezitronnyoh sprawozdań, umieszczonych w na
szym dzienniku zaraz po jej spełnieniu. Od tej chwili 
upłynęło jnż z górą 4 miesiące, przez c»ły ten czas 
siedź ał Winiarski w więzieniu śledozem, a zebrane
0 nim wiadomości potwierdzają we wszystkich nie- 
insi szczegółach poprzednio podane przez nas infor
macje.

Winiarski popełnił zbrodnię z zazdrości Nazwał 
kiedyś Szekspir zazdrość „petwortm zielonookim, co 
żyje karmią własnego wytworu". Bardziej ponurego
1 strasznego słów tych po tw ie rdzeD is ,  i s k  w zbrodni 
Winiarskiego, tiudnoby się doszukać. Bez żadn j uza 
sadnienrj przyczyny, bez żadnych wskazówek i do
wodów, człowiek t e r ,  namiętny i dziki z natury, po
wziął podejrzenie, że żonę jego łączą z ks Biesiaiz- 
kim, jej wuj tm i opiekunem, kapłanem wielkiej pra 
wości s rca i rzadkich zalet clarakteru stosunki nie 
dozwolonej natury i p o d  wpływem tego p dejrzenia 
posunął się do okropnej zbrodni, która go zaprowa
dziła przed trybunał, mający rozstrzygnąć o jego ży
ciu lub śmierci. v

Rozprawa Dądowa i orzeczenia znawców wykażą, 
czy i o >le działał Winiarski niepoczytalnie; nie 
chcąc więc wyprzedzać pod tym względem tych o- 
rzeezeń, zaznaczam tylko, że na podstawie w kilku 
wiarogodnyoh źródłach zaczerpniętych iiformacyj, 
mogę z całą stanowczością twierdzić, że pc dejrzenia 
Winiarskiego były nieuzasadnione i że zarówno ks. I 
B esiadzki, jak i żona oskarżonego byli ofiarami zu- |

pełnie niewinnemi obłąkanej zazdrością wj o 'raźni 
mordercy.

Prroes rozpoczął się dziś o godzinie 9 rano. N ie
wielka rozmiarami sala sąan obwodowego w Sanoku 
przepełniona doszczętnie. Wśród publiczności panuje 
nastrój powagi wobec grozy i głębokiej tragiczności 
mającego się sądzić czynu i ciekawość wobec n ie
słychanej sens»iji, jaką sprawa wytwarza, nastrój 
mieszany, charakterystyczny i dająJy się niemal za
wsze obaerwowr ć w sali sądowej, kiedy idzie o spra
wę, w której zbrodnia złączyła się z nieszczęściem. 
Rozprawie przewodniczy prezydent sądu obwodowego 
w Sanoka dr Adolf Saehanek, imieniem prokuratorji pań
stwa oskarża zastępca prokuratora, pan Franciszek 
l.oor, broai adworat dr Nebenzahl. R.zprawa 
potrwa trzy, lub e s try  dni.

Akt oskarżenia brzmi, jak  następuje:
„Proknratorja państwa w Sanoku oskarża prz  ̂d 

o. k. eądem przysięgłych w Sanoku uwięzionego Kon
stantego Józefa dwojga imion Winiarskiego, urodzo
nego 17 lutego 1863 r. w Jabłonowie, syna ś. p. 
F lw ard a  i Emilji małżonków Winiarskich, religii 
rzymsko katolickiej, wdowca, ojoa trnig* dzieci, rząd
cę dóbr Odrzechowa, należących do Władysława Mo
rawskiego, karaoego za zbrodnię cbrazy Majestatu 
jednomiesięoznem oiężkiem wię leniem z jednym po- 
jteiu co tygodnia: a) że dnia fO kwietnia 1898 r. 
na plei*«.uji w Dydni przeciw księdzu Feliksuwi Bie: 
siadzkiemu celem pozbawienia go życia w sposób 
zdradziecko podstępny tik  działał, iż statkiem  tego 
ks. Felik>! Biesisdzki śn ierc poniósł i bj że w tym 
samym dniu na drodze w Dydni przeciw swej żonie 
Stanisławie z Rusińskich Winiarskiej a lem pozba
wienia jej życia w sposób zdradzieoko-j odstępny tak 
działał, iż skutkiem tego Stanisława W inurzka śmierć 
poniosła, że przeto czynami temi dopuścił się okre
ślonej w §§. 134 i 135 ustęp 1 u. k. zbrod i skrv- 
tibójczrgu morderstwa i za to ma on na mocy § 136 
u. k podpaść karze śmierci. Do rozprawy głównej 
należy wezwać: 1. dwóch lekarzy psychiatrów jako 
znawców sądowy*h ze Lwowa; 2. dwóch tu sądo 
w jeh znawców pp. drów: dra Józefa Krynickiego i 
dra AA. Stsngenbausena, tudzież naatępu ąoe osoby 
jako świadków. (Wymieniliśmy je już w numerze 197 
G łosu N arodu Przyp. Red.)

U z a s a d n i e n i e :  Wiadomość o okmtnem mor
derstwie popełnicnem o świcie 10 kwietnia 1898 r. 
w Dydni na osobie probos:cza śp. ks. Feliksa Bie 
siadzkiego i tegoż siostrzenicy śp. StanisPw y z Ru- 
c;ńsiich Winiarskiej przejęła grozą i oburzeniem 
mieszkańców Dydni i okolicznych miejscowości, wy 
wołając najżywsze spółezaoie dla nieszczęśliwych 
cfiar i słuszną pogardę dla mordercy Tych dwu 
morderstw dopuścił aię w sposób skrytobójczy mąż 
śp. Stanisławy z Rucińskich Winiarskiej, obwiniony 
Konstanty Józef Winiarski, a przebieg zdarzeń’a był 
następujący:

Dnia 9 sierpnia 1897 r. pośluoił obwiniony jako 
wdowiec z dwojga dziećmi, pannę Stanisławę Ruciń- 
ską, która jako sierota bez ojca i matki chowała s ę 
w zakładzie drohowyskm i ud roku 1892 przeby
wała przy swym wuju i braoie rodzonym śp. matki 
ks. Feliksie Bicsiadzkim, proboiztzu w Dydni. Ten
że kapłan, powodowany litością i przywiązaniem ro- 
dzinnem, zajmował się bezinteresownie jako opiekun, 
wyunowaaiem Stanisławy i jej dwóch braci: Jana i 
Feliksa Rucińskich i wydał Stanisławę za mąż za 
obwinionego. Pi życic małżonków, Konstantego Józefa 
i Stanisławy Winiarskich było od początku nie do
bre, albow ;em obwiniony już przed ślubem posądzał 
ją  o u trrłę cnoty dziewiczej i wytnuwał to podejrzenie 
z jej dawnego stosunku miłosnego z miejscowym nau
czycielem, kióry zmarł.

Pod wpłyi em tych podejrzeń czynił obwiniony 
swej żonie ezęaie a przykre wyrzuty, które musiały 
spowodować oz:ębłość Stanisławy, nie poczuwającej 
s ę  do żadnej winy, lecz pomimo to była ona uległa 
wobec rnęła i cierpliwie nosiła dotkliwe wymówki. 
Małż nkowie Winiarscy mieszkali w Odrzechowej, 
gdzie obwiniony był rządcą, a w dniach 24 i 25 
marca 1897 r. byli oni w odwiedzinach n ks. Feli
ksa w Dydni. Jak twierdzi obwiniony, zauważył on
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tamie podówczas podejrzane cddalenie iony i ks. 
Feiikia Bieaiadikiego z pokoju, gdzie on grał w kar 
ty, a gdy iona i ks. Biesiadzki po pewnym czasie 
powróoili do pokoju, miał obwiniony spostrzedz mię
dzy nimi jakąś mimikę, która mu się wydała tak 
podejrzaną, że zażądtł on później od iony przyaięsi, 
ze on był pierwszym męioz/zną, z którym miała 
bliiezy stosunek. Stanisława Winiarska przysięgła na 
to, a obwiniony się uspokoił.

W grudniu 1897 r. zaoborowało nowo urodzone 
dzieoię Winiarski; h, Ewelina, a Stanisława Winiar
ska pod wpływem rozpaczy o dziecko, miała wyznaó 
wobec męża, jak to on twierdzi, że jako panna po
zostawała przez półtora roku w bliższym niedozwo
lonym stosunku z ks. Biesiadzkim i że obawiając się 
kaiy Bożej na zdrowiu dziecka za utajenie tego przy 
pizysiędze, teraz mn to wyjawia; skutkiem tego przyzna 
nia się Stanisławy Winiarskiej, zapłonał obwiniony 
nienawiśoią i zemstą przeciw księdzn Biesiadzkiemu 
i żonie.

Około g 12Va po póła. d. 10 kwietniu odjechała z Od- 
r  echowy Stanisława Winiarska z kilkumiesięczną Ewe
liną i w towarzystwie Ja  BuuńskUgo i Apolcnji 
Stapowej na fnrze dworskiej o słabych kontaoh z wo
źnicą Stefanem Łozyniakłem do Dydni, a po drodze 
w itąpili do Zarszyna na dworzec kolejowy, gdzie 
wysiadła Apolonja Stapowa, zaś w pół godziny po 
odjeździe Stanisławy wybrał się z domu obwiniony, 
zabierając z sobą nóż do k esim i, prjeobał rączymi 
końmi w kierunku do Zarszyna. Tu kazał on furma
nowi Michałowi Kosteckiemu dowiedzieć s:ę pokry- 
jomu, ozy żona odjechała lnb została na dworcn, a 
gdy furman Kostecki powrócił z wiadomością, że pa
ni niema, popędził obwiniony kiernjąo końmi naJsó-  
mierz do Dydni. Po drodze koło Tnrzego pola dopę- 
dził obwiniony farę skarbową, wiozącą żonę jego 
z dzieckiem i bratem Feliksem Rnoińskim do Dydni, 
leoz wyminąwszy w milezenin fnę ,  pojechał spiesz
nie naprzód do Dydni.

Gdy obwiniony dojeżdżał do plebanji w Dydni, 
jnż s ę  dobrze rozwidniało i pobtżni katolicy poozęli 
się s-hodzió na rezurekcję do kościoła. Przybywszy 
na podwórze plebanji, kazał obwiniony Kosteckiemu 
stsnąó i  wozem za śolaną starej plebanji, sam zsś 
poszedł do nowej plebanji do sypialni ks Feliksa 
Biesiadzkiego, którego zastał w ubraniu noonem, ale 
jeż nie śpiącego.

Po krótkiej wymianie słów, w której obwiniony 
zm u o a ł księdzu, że jego unieszoz^śliwił, a ksiądz 
wzywał go by się z nim przywitał, i puścił go na 
resuiekoję, ugodził obwiniony merderoa nożem ks!ę- 
dza i zadał mu nim ranę śmiertelną w piersi i uzte- 
ry oiężkie rany na podbrzaszn, od których npadł ks. 
Biesiadzki krwią zbroczony na łóżko, a obwiniony 
sohowawszy nóż, wyszedł po kilku minutach z sy
pialni księdza i wsiadłszy na wózek odjeohał z po

wrotem do Odrzechowej. Po drodze w Dydni pod 
pagórkiem spotkał uę  obwiniony z farą wiozącą żo
nę, zatrzymał konie, potem wyskoozył z wózka i zbli
żywszy się do żony odezwał się do niej: „Jeszeześ 
się ze mną n;e pożegnała*, a gdy Stanisława nie 
przeczuwając grożącego niebezpieczeństwa i karmiąc 
właśnie dzieoię, podała mn rękę, obnażył obwiniony 
jej pierś i ugodz ł  nożem w piersi dwa rrzy tak sil
nie, iż Stanisława jęknąwszy: „Oj, oj, Je .u s Marj!a“ 
w godzinę życie,zakończyła.

Z a n i m  ks.  B i e s i a d z k i  w ś r ó d  s t r a s z n y c h  
m ą k  ż y c i e  z a k o ń c z y ł ,  w s z e d ł  do j e g o  s y- 
p i a l n i  F e l i k s  K u c i ń s k i ,  d o n o s z ą c  o z a 
m o r d o w a n i a  S t a n i s ł a w y  p r z e z  o b w i n i o 
n e g o .  Ks. Feliks Biesiadzki oznajmił przybyłym mn 
na pomoo, że go zamordował Konstanty Józef Wi
niarski i że mn to przebacza, a w pięć godzin po 
zamachu zmarł ks. Bieiiadzki, wskutek doznanych 
ran. Obwiniony, wracając po zamordowania żony do 
swego wózka, desłyszał rozpaczliwe słowa Feliksa Bu- 
oińskiego: „Zbóju! zabiłeś mi siostrę!* i odezwał się 
do przechodniów, okaznjąc nóż: „Zamordowałem ko- 
eh<>nVi- waszego księdza", poczem bardzo spiesznie 
powrócił do domn. Tu przybywszy opowiedział ob
winiony zaufsnej służą'ej MsrjannieKawałko, z k t ó 
r ą  go b l i ż s z e  s t o s u n k i  ł ą c z y ł y ,  o zamordo
wania żony, napił się herbaty i pełeżył się spać.

Śledztwo wytazało dowodnie, że w powyż przed
stawiony sposób został zamordowany ks. Feliks Bie- 
siadzki 4 siostrzenica jego Stanisława z Buoińskich 
Winiarska a obwiniony przyznał r ę  do tyoh czynów 
tak wobec żandarmów: Maroina Krasickiego i Fe
liksa Jareckiego, jakoteż przy pierwszem przesłuoha- 
nin przez sędziego śledczego w Sanokn, dnia 13 go 
kwietnia, nazywając te swoje zeznania szczerem wy
znaniem i podaiąo jako motyw zbrodni miłosny sto 
sunek ks. Biesiadzkiego do jego żony i ze w ten 
sposób wywarł on na niob zemstę, a zamiar zabicia 
ioh powziął w ostatniej chwili myśląo sobie, jak się 
wyraził: „Gnijcie tam — iia b ę d ę  gnili".

Przy dalszych przeałnobiwaniaoh przez sędziego 
śledczego, przedstawia obwiniony zdarzenie coraz ko
rzystniej dla siebie, tłomacząo się, że byłby nie po
pełnił tyoh czynów, gdyby żona jego nie była poje
chała do Dydni. Następnie stsra się obwiniony w 
swej obronie przedstawić żonę w jaknąjuzarniejszem 
iwietle, posądzając ją  o sekretną z a r a ź l i w ą  ohu-  
r o b ę  i omawiając obszernie rzekome jel opowiada
nie o stosunku lubieżnym z ks. wujem.

N akoniee w yp iera  się  obw iniony z góry  u łożone
go zam iarn  m ordów  i u siłu je  u sp raw ied liw ić  sw e 
czyny Wysokiem podrażnieniem  w ynikają^em  z za 
zdrości, k tóre ubez^ ład n iło  jego  św iadom ość i  w olę 
A toli śledztw o w ykazało , że ob rena  cb winionego jest 
p rzew ażnie n iep raw d ziw a i woale n ie  u sp raw ied liw ia  
czynów m u zarzuoanyoh.

I tak  wynika z zeznań brata zamordowanej F e 
liksa Kucińskiego, że obwiniony jnż w lutym 1898 
powziął zamiar zabioia ks. Biesiadzkiego i zamiar 
ten objawił wyraźnie dn a 13 marca 1898 w wyi 
wspomnianych listach, napisanych do braci swyoh 
Kazimierzr, i Stanisława Winiarskich.

Widooznem jest tedy, że zatarg z żoną w nocy 
na 10 kwietnia 1898 r. nastręczył obwinionemu do
godną sposobność do wykonania jnż dawniej ułożo- 
nych zbrodni.

Podnies one przezeń zarznty, iż ś. p. ksiądz Bie- 
stadzki utrzymywał stosunek miłosny niedozwolony 
ze Stanisławą przed je j zamążpójśoiem i te  go pod
trzymywał i po wydaniu Stanisławy za niego, o k a 
z a ł y  s i ę  w p r o s t  n i e p r a w d z i w e m i ,  z a t e m  
b y ł y  o n e  t y l k o  w y n i k i e m  p o d e j r z l i w e j  
w y o b r aż  n i  o b w i n i o ne  go i j e Bo z ł o ś l i w o 
śc i  a p o d a j  c a ł a  j e  t a k Z e  n i e o h i  ó do  ks .  
B i e s i a d z k i e g o  z p o w o d u  p o d n o s z o n y c h  
p r z e z  n i e g o  r o s z c z e ń  o m a j ą t e k  ż o n y i  n i e  
m i a ł y  o n e  ż a d n e j  r z e c z y w i s t e j  p o d s t a w y .

Liczni bowiem w tym względzie pizesłnohani 
świadkowie, którzy mieli oddawna sposobu iść pozna
nia stosunku ś p. Stanisławy dc ś. p. ks. Biesiadz
kiego, n i e  s p o s t r z e g l i  n i g d y  n i c  z d r o ż n e 
go , leoz przeciwnie w i d z i e l i  o n i  z a c h o w a n i e  
« i ę  k R i ę d z a w o b e o s i o B t r z e n i o y j a k i e p r z y -  
i t o i  oj u a w o b e c  d z i e c k a ,  a byłoby to mnsiało 
wyjść na jaw, gdyby stosnnek niedozwolony miał 
trwać przez półtora rokn. Podubnie też n i e p r a w -  
d z i w e m  s i ę  o k a z u j e  z e z n a n i e  o b w i n i o n e 
go,  j a k o b y  mn  s i ę  ż o n a  p r z y z n a ł a  do n i e 
c z y s t e g o  s t o s u n k i  z ks .  B i e s i a d z k i m ,  gdyż 
wobec stanowozyoh zeznań Feliksa Bnoińskiego i Mal- 
winy Kawskiej nie przyznała się Stanisława W iniar
ska do takiego stesunra, leoz przeciwnie w m a w i a ł  
go  w n i ą  s a m  o b w i n i o n y .  Że tak być mnsiało, 
wynika tu z własnego przyznania obwinionego, te 
jnż przed ślubem posądzał on swą żonę o bliski sto
sunek z pierwszym narzeozonym, który umarł i że 
ntstępnie zwróoił niesłuszne swe podejrzenie przeciw 
ks. Biesiadzkiemu, który według wj znania Stanisła
wy tylko ją  całował i pieśoił.

1 dalsze posądzenie obwinionego, wymierzone prze
ciw żonie okazało się f a l s z y w e m ,  gdyż o g l ę  
d ż i n y  i s e k o j a  z w ł u k  ś. p. S t a n i s ł a w y  W i 
n i a r s k i e j  w y k a z a ł a ,  że n i e  b y ł a  o n a  d o t 
k n i ę t a  ż n d a ą  o h o r o b ą  z a k a ź n ą ,  a okoliczność 
ta  świadczy zarazem o tern, iż posądzeniom obwinio
nego nie można dać wiary. Obwiniony, nosząc się 
z m jślą zamordowania ks. Biesiadzkiego i żony prze
widywał, iż nie mąjąo żadnej dostatecznej podstawy 
do swoich podejrzeń nie potrafi nawet upozorować 
motywu swych zbrodniczych zamachów i dlatego u- 
żył on gwałtu w ten sposób, iż wypędzając żom i 
rodzeństwo z domn groaił im śmiercią, gdyby nie
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— Sam  się od świata odsunąłem... — szepnął 
Rumocki — zbrzydł m i i wstrętnym się po zdra
dzie syna stał...

— Oponuję, matuleńku 1 Jejm ość waści w ta 
kiej kurateli trzyma. W iem y o tem . W szak ona 
waści odebrała rządy domem i fortuną, ledwie, że 
cię żywi z łaski swojej, ludzi do ciebie nie dopu
szcza. Myśmy niemal przebojem się tu  dostali, 
niemal nam drzwi nie pokazała... To, proszę ja  
waści, a także okoliczność, iż syna od ciebie od
sunęła, że szkaluje go przed tobą i ludźmi niewin
nego (bo powtarzam, sumiennie się świadcząc, że 
patrzę od czasu niejakiego ua chorążyca i nic prze
ciw niemu powiedzieć nie m ogę): to wszystko ze
brawszy do kupy wypada, jakoby się obawiała wy
krycia czegoś...

— Otrząśnij się, panie Macieju, z pod jejmo- 
ścinych powijaków, bądź, jak dawniej, jak przysta
ło, mężem i panem domu — perswadował ze swej 
strony Mokronowski. — Straszne się u ciebie po
robimy rzeczy i jeszcze do straszliwszej zgrozy 
przyjść może, jeśli zdrowej nie usłuchasz ra d y .— 
Przede a szTStkiem zobacz się z Tadeuszem, wysłu 
chaj go, wybadaj, wysonduj ale, jako rzekłem, w 
najgłębszej przed jejm ością tajemnicy.

— Trudno to będzie... — rzekł posępnie Ru
mocki. — Widzisz, jakie zdrowie moje... S ił do 
tego wszystkiego nie czuję.

— W róć do dawnego życia, a wszystkie me-

lankolje i pedogriki kaduk zabierze. My ci parne 
Macieju, wiernie pomagać przyrzekamy, byłeś nas 
słuchał...

— A przeczuwam, że nam  waszmość dzięko
wać będziesz, m atu leńku!

U mysł chorążego, tak długo nękany i obałamu- 
cany, zaczął pod wpływem serdecznych i rozu
mnych tłom aczeń, inaczej na rzeczy patrzeć. I  je  
m a coś mówiło, że Tademz niewinny, a teraz, 
wziąwszy pod rozwagę swoje położenie, nie m ógł 
nie przyznać, iż go małżonka istotnie chyba dla 
tego na takiej uwięzi i w takiem  odosobnieniu 
trzym a, ponieważ ma w tem  interes. Jarzm o do
mowe stawało się dla niego coraz uciążliwszem. 
Znosił je, bo, jak sam mówił, by ł przygnębiony i 
wskutek tego z sił wyczerpany, a nadto dłoni po 
mocnej do pozbycia się go nie m iał. Ale teraz, 
gdy widzi dłoń ową wyciągniętą ku sobie; gdy 
nadarza się sposobność wydobycia się z piekielnego 
odmętu wątpliwości, które mu najwięcej udręczeń 
zadawały: teraz byłoby szaleństwem odtrącać spo
sobność i dobrowolnie na dalsze skazywać się ka
tusze. — Zgodził się przeto na propozycję gości 
i przyrzekł najsolenniej według ich zaleceń postę
pować.

Mokronowski uradowany tak pomyślnym rzeczy 
obrotem, ręce zacierał, lecz nie omieszkał po wie
lokroć powtórzyć przestrogę:

— Jeno na m iłość Bożą sekret i ostrożność 
wszelka. — Bez tego nic. — Musimy jejmość 
zażyć z m ańki: lawirować, — jak  łodzią pośród 
skał podwodnych, manewrować niby z ordą k re
sową.

— Ciężko to ua stare lata grać teatr urn — 
uśmiechając się — rzekł na to Rumocki. —  
Przez ęałe moje żyoie od wszelkich komedyj stro 
niłem.??

— Komedji dobro waścine, sprawa poczciwa 
i ważna wymaga, matuleńKu. N ie nawykłeś waść 
do nich, ale potrzeba to taka mistrzyni, co wszy
stkiego uczy.

— Co porabia Tadeusz ? Gdzież się z nim zo
baczę?

To pytanie rz u c ł chorąży nie bez w ahania, 
z nieśmiałością pewną, a wprowadziło ono w k ło 
pot gości. Wiadomość o postąpienia pani B arba
ry  z Tadeuszem mogłaby jak obuchem uderzyć 
umysł osłabiony chorążego i groźae dla zdrowia 
jego sprowadzić następstw a; z drugiej strony, — 
teraz, gdy jnż mieli przyrzeczenie, ze do zbada
nia zamętu domowego nieodwołalnie przystąpi, — 
m ogła się ona stać silniejszym bodźcem i energji 
dodać znękanemu. Mokronowski tedy, polityki 
wymijającej się chwytając, postanowił zawiado
mić chorążego o tem, co zaszło, z wszelką ostro
żnością.

— Tadeusz — odparł — tęskni do waści i 
jako kania dżdżu, widzieć się z tobą, panie M a
cieju, usiłuje, będąc pewnym na równi z nam i, 
że zdoła się usprawiedliwić. — Dawnoby to u - 
czynił, — gdyby mu macocha drogi nie zag ra 
dzała.

— Ja  to sam puszczać go do siebie zakazałem 
— zauważył Rumocki.

—  Bardzo źle uczyniłeś waszmość, m atuleńku; 
do tego czasu byłoby się może wszystko wyświe
t l i ło   —  rzel i  podstoli, a Mokronowski pod
chw ycił :

— I byłby może Tadeusz fatalnego zdarzenia 
uniknął. Bo imaginuj sobie, panie Macieju, zdołał 
on się tu, do twojej kwatery dostać, ■— ale tylko 
z jejmością mógł się rozmów 6. Przyjęła go pani 
macocha bardzo serdecznie, sama się ofiarowała 
pośredniczyć w doprowadzeniu do zgody pomiędzy 
nim  a tobą, przytem tak gościnną się okazała, ta 
kim go traktam entem  ufetowała, że czas niejaki ze 
śmiercią walczył i gdyby nic pomoc m edjka tu te j
szego, Parkera, kto wie, czy dziś p>-zy życiu byłby 
się znajdow ał..

Z itrw ożył się Rumocki, bacznie w mówiącego 
patrząo, zap y ta ł:

— Mój chorąży, waść mi nową zgrozę ono- 
wiadasz...

(Ciąg Jalszy nastąpi),
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podpisali deklaracji, którą Stanisława Winiarski* 
przyznała »ię do hjniennycb, ile niepopełnionyoh 
czynów.

Tym więc wymuszonym podpisem usiłuje obwi
niony udowodnić wisrolon rtwo swej żony a tymeza 
se n  sam w liście pisanym <lo Jana Kucińskiego i 
w swem parnie nrywkowem mówi, że Ewelina 10 
jego dziecko. Jeśli r!ę nadto zważy, że według ze
znań innych ieszi *e świadków dręczył obwiniony nie
mal przez ctły  czas pożycia żonę swoją St: n's awę do- 
tkliwemi wvrzutami, a nawet ją bił, to nic dziwne
go, że Stanisław* Winiarska obawiała się groźby 
strasznego męża i podpisała przyznanie do niepopeł- 
nionyci, czynów, byle tylko uwolnić się z więzów o- 
krutnego małżonka.

Nakon;ec, gdy już obwiniony sam czuje płonnośó 
i bezpodstawność swojej c brony, ucieka się on do 
nadmiernego podniecania, które go miało pczbawić 
świadomości czynów i woli. Ale w tym kierunku 
wykazało śledztwo badaniem przez znawców atana 
umysłowego obwinionego, że nie mi&ł on nigdy ża
dnej choroby umysłowej, że obecnie jest zdrowym i 
znajduje się^w etanie poczytalnym i, że zatem w chwili 
popełnienia ozy nów zbrodniczych musiał byó przyto
mnym a nawet .poczytalnym11. W daezym ciągu akt 
oskaiżenią podneai ras jeszcze zupełną poczytalność 
obwinionego i, wskazując jeszcze na zapobiegliwość, 
oitrożność i zręczność w wykonaniu zbrodni, końozy 

następującemi słowy:
„Gdy więc czyny obwinionemu zaizucoie zawie

rają tak pod względem przedmiotowym, jako też i 
podmiotowym w szyittie istutne znamiona zbrodni 
akrytcbójczegu morderstwa i gdy obrona jego na u- 
n zgli dnienie nie zasługuje, musi on odpowiadać za 
te czyiy i oskarżenie to jest prawnie uzas. dnionem. 
W Sanoku dn’s 8 sierpnia 1898 r. Za c. k. Proku
ratora paóstwa.-1 Moor.

Ł  K R A J U .
Lw ów  30 sierpnia.

(L ist oryginalny Oiosu Nmrodu.)

Martwota polityozna u nas. — Przyrost młodzieży szkol
nej. — Zdwajanie gimnazjów lwowskich. — Ruch llteiacko- 

wydawnlozy. — Z teatru.

Jakkolwiek w Wiedniu szumi, burzy aię i sytu
acja pol tyczna coraz bardziej staje się zagadkową, u 
nas we Lwowie atmosfera poetyczna jest tak.duszna, 
te  bez erzesady możne powiedzieć^. >ż nietylko nic się 
nie robi, ale podobno woale się nie myśli. Mówią 
niektórzy, że myślą tam za nas w Wiedniu, a my 
w Galicji stworzeni jesteśmy po to, abyśmy się li
czyli z faktami dokonanymi i w sprawach politycz
nego znaczenia mieli do czynienia tylko z post fes- 
tum . Tak mówią tak nazwani malkontenci polityczni, 
któryeh azerc gi zwiększają się coraz bardziej. Są to 
wprawdzie ludzie, którzy nie są zadowolnieni, gdy 
deszcz pada i nie są kontenci, sk ro słońce świeci— 
ale trzeba przyzaać, że wobec tego, co s ę dzieje i 
jak się dzieje, pesymizm ich jest usprawiedliwiony. 
Sytuacja polityczna jest wogóle wielkim znakiem za
pytania — co z tego będzie, niewiadomo — obawiać 
się jednak naii ży, aby nie było zanadto dużo wy
krzykników....

Teren zatem pd.tyczny, jaki w swej nuitwoeie 
ułożył się na bruku lwowskim, najlepiej będzie po
dobno w dzisiejszej korespondencji pominąć. Nie ohoę 
nawet notować różiych pogłostk, kiążących z 
dobrego i nieuchwytnego ź'ćdła, o mającej się zebrać 
Badzie państwa i zwołaniu Sejmu kiajonego, bo nie 
jestem pewny, czy zanim list ten dojdzie do Erak - 
wa, nic wyrosną takie fakiy, które im kłam zadsdzą,

Ztjmijmy się więc sprawami poza sferą wielkiej 
polityki....

B ' zpoozyna się u nas rok izkolny. Młodzież gar
nie się do zakładów naukowych ławą — gimnazja 
lwowskie będą przepełnione. Są tacy wielcy politycy, 
którzy na to patrzą niechętnie twierdząc, że zwię
kszenie się wykształconego pioltrjatu, nie leży w in
teresie ekonomicznym kraju. Taki filozoficzny dziwo- 
ląg wyszedł z tej kuźni, z pod młota tych panów, 
którym a ę zdaje, że naprzód tisebz mieć pieniądze, 
a p. tem dopiero za nie się uczyć. Skąd s‘ę jednak 
mają wziąć te pieniądze, kto je będzie daw tł i za 
oo, o tem oi panowie nie mówią. Tymczasem rodzi
ce najbiedniejsi, z uszczerbkiem własnych wygód, 
pragną dla dzieci swoich oświaty, nauki, bo wiedzą, 
żb to jest kapitał, o którym już nasi praojcowie mó
wili, że go nie zabierze ani ogień, api woda, a my 
dziś dc dajemy, że narodu, który tą  drogą idzie do 
lepszej pizyszłośoi, zwłaszcza zaś takiego, któiy miał 
św ietną i wielką przeszłość, jak nasz, nie wytępią 
Bismarki, Murawie* y i inne bjeny, obleczone ludz
ką skórą.

Jest prąd dodstni w natzem spi łeozeństwie, któ
remu nikt zaprzeczyć nie może, mianowicie zdobywa
nie sobie oświaty i nauki przemocą. Prusactw o i Mo
skale narzuctją nam umyślnie swoj« języki, aby u- 
tiudnió drogę do oświaty i nauki. I to jednak na 
sic  aię nie przydało i nie przyda. U nas w Galicji

ten prąd powinien być zrozumiały u góry. Nie tylko 
nie należy mu kłaść tamy, lecz pomagać, by szedł 
dalej i roztaczał szersze kręgi. Dobrze się więc dzie
je, że n. p. gimnazja lwowskie rozszerzają podwoje i 
nie mogąc garnącej się młodzieży pomieścić w swo
ich muracb. na razie twoizą fi 'je tych gimnazjów, 
aby nikt nie odszedł od drzwi zamknię'yoh przybyt
ku nauki. Tym sposobem będziemy mieli z tym ro
kiem szkolnym we Lwowie, z jednego czwartego t ’’m- 
nazjum dwa, każde pod osobnem kierownictwem i z 
oddzielnym personalem nauczycielskim. Zarządzenie 
to przyjęto z prhwdziwem uznaniem i sympatją, wy
rażając niepłouną nadzieję że dalej tak pójdzie.

Buch wydawniczy, po kończącym s:ę ogórkowym 
sezonie, zaczyna się u n is ożywiać. Zapowiedziany 
K rzyż , tygodnik ludowy, poczyna wychidzić od 1-go 
w rzenia. Znalazł on podobno poparcie a ćudiowień- 
ttw s, a to już jest rzec?ą bardzo ważną. Teraz zale
żeć będzie od samej rodak oj!, a właściwie od umie
jętnego kierownictwa, które zapewne wie o tem, że 
pozyskanie popularności i stało g > bytu dla p sina 
ludowego, jfcfct trudniejsze, aniżeli dla każdego in
nego.

Niedawno założony ta* Ż a rt , dwutygodnik humo
rystyczny, zaczyna porastać w pierze. Nie jest to 
wprawdzie porastanie w łuskę złotą, lub chociażby 
srebrną, ale zdobywa on reputację, o co dla pisma 
humoryt tycznego jest u nas przynajmniej bardzo tru 
dno. Bedaltorem Ż a rtu  jest p. Skwierczyński, który 
zarazem jest utalentowanym rysownikiem. Iluttracje 
jego odznaczają się niezaprzeczoną artystycznością, 
pewnym humorystycznym akcentem i chwytaniem w 
lot podobieństwa w karykaturze. Te ilustracje są dzi- 
s aj lwią częścią Ż a rtu  — jest jednak niepłonna 
n odziej a, oparła na tem, co się widz*, że i wartość 
1 t;raoka Ż a r tu  może się rozwijać należycie.

Do tego, oo doniosłem w poprzedniej korespon
dencji o naszym teatize, dodaję następujące szcze
góły :

P . Wostrowski, który miał byó zaangażowany do 
Krakowa, pozostaje nadal na lwowskiej scenie. Pani 
Btdnarzewska wzięła urlop od Lwowskiej dyrekcji na 
cały miesiąb wrzesień i jak dziś, nie jest zdecydowa
na, ozy powróci do nas, ozy też się zaangażuje gdzie
indziej. P- Szymbo.ski, artysta charakterystyczny, o 
komicznym podkładzie, zaangażowany został na stałe 
do teatru lwowskieg). Chodzą pogłoski, że angażo
wani będą do nas pp. B .kańscy i Antoniewski, ale 
to nie jest jeszcze pewne i pedobno dyrekcja waha 
się pod tym względem, & p. Antoniewski nosi się z 
projektem wyjazdu do Ameryki i tam pragnie zorga
nizować trupę polską. Na miejsce p. Żelazowskiego, 
który, jak  donosiłem, opuszcza stauowisko reżyiera, 
dyrekcja pragnie pozyskać p. Chmielińskiego — ze 
względu jednak na bardzo wybitny talent tego arty
sty, nie byłoby to z korzyścią równie dla niego, jak i 
dla dyrekcji. Zet.

Stan wyjątkowy w Galicji.
W Nowym Sączu odbyły się dwie rozprawy, 

będące w związku z rozruchami. W pierwszej zasiadł 
na ławie obwinionych Eljasz B ader, żyd lat 36, z 
Nowego Sącza, żonaty kupiec. W  dniu 24 czerwca 
b. r. podczas zbiegowiska na rynku w Nowym Są
czu, staw a opór miejskiemu stróżowi nocnemu, J a 
nowi Porębie, przez oo dopuścił się zbrodni gwałtu 
publicznego z §. 81 u. k., karze z §. 82 u. k. pod- 
padając-j. Jan Poręba z-znt>ł, że pełniąc ja to  stróż 
miejski służbę dzienną i będąc jako taki u orany w 
czapkę magistracką urzędową, z blaszanym herbem 
miasta, rano, w dn u 24 czerwca b. r. (w piątek, 
dzień targowy, kiedy to zrabowano targ) na rynku 
w Nowym Sączu podizas jarmarku widział i s ł j s  ał, 
jak obwiniony Eljasz Binder podbiegł do k ilru  opo 
dal st jącyoh kobiet i wołsjąc na n ie: „wy złodziej
ki, oo tu r. bicie!? “ — trącił jednę z nieb ręką tak 
silnie, że się zatoczyła za inne kobiety. Wskutek te 
go narobiły te kibi. ty krzyku, a obecni tamże chło
pi puścili się w pogoń za uciekającym B nderem, 
przychwycili go i usiłowali zaprowadzić do magistra
tu Binder jednak temu się opierał, pohżył się 
na trotusrze i nie chciał iść; wówczas Jan  Po- 
remba i dwaj inni pdiojanoi, oraz strażak ogniowy 
miefski, pochwycili Binder* i usiłowali go zaprowa
dzić do biura, względnie aresztu magistrackiego — 
B nder jednak i tym me d ł się prowadzić, opierał 
się im, a wreszcie ukąsił stróża miejskiego Po- 
rembę w wielki palec prawej ręki tak, że krew 
z n i g o  się pelaka. Wskutek ukąszenia napuchł Po- 
rembie palec i bolał go, co spowodowało u niego, 
według orzeozenia sądowo lekarskiego, nadwerężenie 
zdrowia i nieudolność do pracy zawodowej ptzez 8 
do 10 dni.

Obwiniony, E j i s i  Binder, zaprzecza temu, tw ier
dzi natomi*"i iż jego właśnie nieznani mn chłopi 
pierwsi obili.

Trybunał po naradzie ogłosił wyrok, którym u- 
znał Bindera w i n n y m  z b r o d n i  g w a ł t u  i s k a 
z a ł  go c a  4 m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e 

n i a ,  obostrzonego postem oo tygodnia, nadto na za
płacenie Porembie 3 złr. koszrór

W drugim procesie oskarża prokuratoria Marcina 
Stańczaka z Szepesvar«*lja na Węgrzech i tam przy
należnego, lat 30, murarzu, obecne w Eąśnie dol
nej zamieszkałego — o to —  że: a) w Ciężkowi
cach, w czerw, u b. r. w zamiarze nabawienia Mar
kusa Mehra. oraz wogóle ludności żydowskiej w Cięż
kowicach zamieszkałej, strachu i niepokoju, groził 
im zabiciem i pokrzywdzeniem na ciele, które to po
gróżki zdolne były wzbudzić w zagrożonych uzasa 
dnione obawy — b) w powyższem miejscu i czasie 
a w szczególności dnia 27 czerwca b. r. w szynku 
Izaaka Lsuba w Ciężkowicach — a z»teu publi
cznie i w sposób zagrażający publicznemu bezpieezeń- 
itwu, rozsiewał fałszywe wieści i prz ipowiednie, 
przez oo dopuś ił się zbrudni gwałtu publicznego.

Zeznaniami świaaków zostało stwierdzone, że w 
Ciężkowicach pewnego wieczoru, w czerwcu b. r. 
obwiniony Marcin S ańczak, spotkawszy się z miej
scowym neźnikiem Markusom Mehrem odezwał się 
do niego w te-słow a: r źle z wami żydkow’e! Bę
dziemy was rżnąc, już nas jest ńOt uI ^ . z a ś  nasię- 
pnego dnia, gdy Markus Mihr poszukiwał robetnisa, 
którjby mu pomógł wynieść mięso z rzeźni, Stań
czak powtó z.,1 mu powjżs ą pogróżkę mówiąc: 
„szkoda, żebjś pan już więcej robił, bo będziemy 
rżnąć żydów 1“

Oprócz tego dopuścił się M».roia Stsńczak prze
krocz nia, popełnionego przez to, że w C.eżkowicaoh 
dnia 27 czerwca b. r. w szynku Izaka Lauba roz
powiadał, „ze na Węgrzech b orą się ludzie nietyłko 
do żydów, a b  i do księży, że im poodbieraao grun
ty i rozdzielono między biednych, żo tak samo i w 
Galicji będtie, 1ak tylko przyjdą socjaliści*.

Trybunał skaza! oskarżenego na podstawie p ira- 
grafu 267 u. k. na miesiąc aresztu.

Pod Filipinami.
( P a m t e t n t k  o f i c e r a  f r a n a u . s k . l e g o ) .

Wtorek 10 maja. — Wizyta W Cavite. O go
dzinie drugiej popołudniu wedeta odpływa z pokła
du. Należy do niej dziewięciu z nas. Kntdy zabiera 
broń potrzebną do tej ekspedycji: lornetkę, aparaty 
fotografiezae, ołówki, bloki do notatek, i rzeczy tym 
podobne. Co do innie, mam oczy i silne pragnienie 
widzenia wszystkiego. Nie pozwolę tracić czasu ofi
cerowi amorykańsriemu, który ma nas oprowadzać.

Zbliżamy się do „Olympji11, statku kommodora; 
trzeba dostać od kommodrra Deweya upow z Śnienie 
do wizyty. Juk udzielone; sekretarz kommodora zstę
puje do nas z pokładu, aby nam służyć za pilota. 
Joattc joiporuoznik okrętowy, młody, wysoki, blon
dyn; twarz gładka; krew o mało nie tryska ze skó
ry , oczy łażne; usta zmarszczone dość zaciśnięte; 
wogóle głowa energiczna na korpusie wcale nie źle 
zbudowanym, jakkolwiek, jak bywa u wielu Amery
kanów, trochę wychudzonym i mało szerokim w ra
mionach. Mówi i rozumie trochę po francusku; mó
wi nawet może lepiej niż roznmie. Putrosze zreszą 
rozmawiamy z nim po angielska.

Płyniemy naprzód obejrzeć statki hiszpańskie, za
topione na zewnętrz Carite. Jesteśmy niebawem przy 
nich. Oto naprzeciwko przylądka Sangley, „Castilla“; 
dwa kominy żółte, z tych jeden powalony. Koledzy 
moi zdejmują szkice; ja rozmawiam z Amerykaninem: 
pokazuje mi na karcie teatr walki, kierunek okrę
tów i ich eweluije.

— O której godzinie pop ływ aliśc ie  mniej wię
cej około Corregidor?

— Około północy.
— Baterje strzelały do wat?
— Strzelały, ze ilrony prawej względem nas — 

i  więo była to baterja wysepki „El Fraile“ albo 
raozej przylądku Funta de la Beztinga*.

— Ileż wya'rzałów?
— Siedem czy ośm. Nie uczyniły nam jednak 

żadnej szkody. Noc było dosyć ciemna; nie widzieli 
n as; zresztą, źle strzelali..

—  Jakiż kierunek wżyliście potem?
— Frcsto n» Manilę, małą szybkością.
— O której godzinie byliście naprzeciw Manili?

— Około piątej zrana. B abrje, zdaje aię że z 
„Luneta*, strzelały, ale znowu nie wyrządziły szkody. 
Był śsny mniej więcej w odległości czterech mil.

—  W ówczas t> sk ierow aliście  aię ku  p rzy lądko 
w i na po łudn iu?

— T a k ; skierowaliśmy się ku Carite, równole
gle do wjbrzeża, jeden statek za drugim.

— O której godzinie rozpoczęliście ogień na nie
przyjaciela?

— O piąt-j minut trzydzieści pięć.
— Z jakiej odległości?
— Byliśmy oddaleni od niego o jakie 500 do 

150 metrów. Zbliżyliśmy się pionowo do linji hisz
pańskiej ; później w odległości około 150 metrów, 
zmieniliśmy kierunek, uczyniliśmy trzy czy cztery o- 
broty równoległe do linji hiszpańskiej w kierunku
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nieco zachodnio-wschodnim, ustawicznie strzelając i  
dział.

— Aż do której godziny?
— Do w pił do ósmej bzy też do tr i j  kwadran

se ca ósmą.
— Cey oni się dobrze bili?
—  Yes, yes, w ith  much bram ry. (Tak, tak, z 

wielką brawurą).
—  -Jaka była ich linja?
— Nieco zachodnio-wsohodnia j  zatoce Cayit- 

skiej; admirał był na „Rmna Cristina", najbardziej 
na zewnątrz; „Uastilla" obok niego.

— Czy wszystkie były pod naciskiem?
Na to pytanie, bardzo ważne, odpowiedź była 

wymijająca.
Dopłynęliśmy tymczasem do transportowca „Ma

nila".
— Ten statek zabraliśmy — rzekł Amerykanin — 

jest w bardzo dobrym stanie; były na nim karta
czownice ; przenieśliśmy tam działa zabrane ze stat
ków zniszczonych.

Na „Manili" powiewa już flaga Stanów Zjedno
czonych; ma barwę szarą, materja jest zmoczona, na 
wzór innych flag amerykańskich.

Dustaliśmy się tuż pod „C&stillę"; jeden komin 
prosty, drugi leży; dwa działa jeszcze stoją, z pr o- 
du i z ty łu ; reszta statku całkowicie zatopiona na 
siedem do ośmiu metrów Działa wyglądają na to, 
że są w dość dobrym stanie. Amerykanie z pewno
ścią fttrzfldli tak. ażeby zatopić statek. Ogień wszy
stko wyskrobał, .gryzł, pokąsał. To nagromadzenie 
żelaznych szczątków sprawia widok jakby po zderze
niu się pociągów leżały resztki zdruzgotany uh loko
motyw i wagonów. Wszystko co było okryte drze
wem jest pocięte i porozszozepiane; to nie jest już 
ruina statku, te jest ruina szkieletu. Trudno a priori 
wytworzyć sobie wyobrażenie o tej klęsce: ohydny 
widok tych okrętowych kościotrupów, które żyły ty
dzień temu zaledwie! Bo okręty — to istoty żyjące! 
P nżar spełnił swoje dzieło: wszystko jest żółtawe, 
zielone, różnobarwne; wszystko jest jakby przegry
zione rd z ą ; a uparte wargi wysokicn fal przypływu 
i odpływu morza, liżąc te resztki, nadały im barwę 
jak i goś nagłego rozkładu.

Te rozbitki wyglądają tak, jakby przetrwały jnż 
kilka miesięcy. Człowiek jest przedziwnym wirtuozem 
w wywoływaniu kataklizmów.

— „Reina Cristina" i „Castilla" — mówi oficer 
amerykański — ucierpiały najwięcej, nadewszystko 
„Cristina* ; na pokładzie „Cristiny" 50%  ludzi było 
zabitych i rannych: komendant zabity, lekarz zabity, 
kapelan zabity...

—- Czy „Cristina" nie usiłowała zbliżyć się do 
was?

— Wistooie, posunęła się na dwieście metrów, 
ale została odparta naszym ogniem.

— Ah! — czyż baidzo posługiwaliście się waszą 
lekką artylerją?

— Posługiwaliśmy się nią rzeozywiśoie, ale bar
dzo mało; zwłaszcza z początku strzelaliśmy noszami 
wielkiemi działami.

Ten punkt jest ciemny a jest jednym z najważ
niejszych; trudny zresztą do wyjaśnienia; albowiem, 
jeśli załogi hiszpańskie zostały natychmiast zgładzo
ne szybką strzelaniną, zrozumie się lepiej, że aui je 
den z wyjtrzałów hiszpańskich nie mógł naprawdę 
dosięgnąć floty amerykańskiej.

— Czy wasze statki nie zostały wcale rażone 
strzałami.

— O owszem; wiele wystrzałów dotknęło pudła 
statku, ale żaden go nie przeszył.

Szczególna odpowiedź, tłumię uśmiech. Doprawdy 
nie wiem, kogo ta odpowiedź więcej ośmiesza.

Oto tuż z boku — „Antonio de Ulloa".
— Ileż statków rzeczywiście zatopił wasz ogień.
— Myślę że siedem albo ośm
— A ileż tedy zatopiło się semych. B i ostate

cznie były takie, nieprawdaż wróciły do arsenału, 
ażeby osiąść na mieliźnie?

— Tak; trzy albo ozteiy, nie wiem dokładnie. 
Prawdopjdobnie będą to te małe kanonierki, które 
zobaczymy wewnątrz przystani.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu krajowego |w Kra

kowie na posadę dozorcy więźniów z jo b r ra m i 375 Ar.-i 
umundurowaniem. Termin do 24 września. - -  Prezydjum 
sądu krajowego w Czerni jwcach na posrdg oficjała kance
laryjnego II  kl., trzech kancelistów sądowych i dwóch wo- 
żny h lądowych z poborami 312 złr. 50 ct. i umundurowa
niem w nowokreowanym sądzie powiatowym w Waszkow- 
cach nad Czeremoszem. Termin do 4 września.

Konkursy rozpisują: Sąd wyższy w Krakowie na posady 
kancelistów: w sądach obcodowyrh w Nowym Sączu i Rze
szowie (pobory 7 :0  złr.) i w Wadowicach (pobory 720 złr.), 
oraz przy sądach powiatowych w Liszkach, Chrzanowie, 
Wojniczu, Limanowei. Starym Sączu, Leiajskn, Kolbuszo
wej, N sku , Przewórskn, Rozwadowie, Tarnobrzegu, Dąbro
wie, Dębicy Ropczycach, Białej, Makowie, Milówce i Żyw
cu z poborami 720 złr. Termin do 25 września. — Prezy
djum sądu krajowego w Czerniowcach na posadę sędziego, 
sekreta-za i dwóch adjunktów w nowo kreowanym sądzie 
powiatowym w Waszsówcach nad Czeremosztm. Termin do 
4 wrześni.1

KRONIKA.
Kraków dnia 31 sierpnia.

f f i l e u d a n  k u ś d e l a y  Dziś, moda, Rajmunda 
wyznawcy; ju tio  Idziego opata, wyznawcy.

Ju tro  nabożeństwo uroczyste w kościele św. Idziego pod 
Wawelem.

W kościele r P .  Norbertanek na Zwierzyńcu rozpoczyna 
się jutro 40-godzinne nabożeństwo Jo św. Bronisławy.

Kalendarz myśliwski. Od połowy sierpnia wełno polewać 
n a : jelenie, kozły trogaczeh bażanty, kuropatwy, przepiór
ki, Ldkń gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo bło
tne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpicznki. zają
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki.

Kalendarz rybatkl. W miesiącu sierpniu w tlne łowić 
wizelką rybę i raki w ogólności.

K oleba. * ." traaam liz iy . Wschód ełeńca rezpeozał eie 
dziś e godzinie 4 minut 57, zachód przypv '„  e jed lin ie  6 
mi aut 24, długość dnia godzin 13 minut 27,

Stan powietrza. Dnia 31-go sierpnia o godzinie 7-ej rane 
barometr 744,8, termom etr +  12-5 C., wilgotność 9b’/o, wigfei 
zachedni. 10

Repertuar teatru letniego. We środę, 31 sierpia: „Kró- 
iew a przedmieścia", wodewil K, Kinmiowskiego. We czwar
tek, 1 września: „Królowa przedmieścia", wodewil K. Krum- 
łowskiego.

Z dnia ua dzień.
N igly  jeszcze nie widziałem mojegi Gaj era tik  

strwożonego jak dzisiaj. Wpadł do maia z dygoozą- 
cemi łydkami, z nosem bard ziaj fi fletowym niż zwy
kle, że śliną pieniącą aię d la  Dora Bandet i wołał
jeszcze ze nohodów: „Panie Trójrąozyk! P in ie  Trój- 
kąozykl Pan go nie widżiał? A waj — a ganef 
t fu \  Niech pan go zobaozi, jaki on ma pisk niede
likatny I" — „A’eż kto? —odpowiadam odrywając się 
od czytani*. O kim mówisz mój Gaj erka?" — „Pan 
nze pita o kim! Pan go nie zia? pan nie wi, że on 
tn jest?" — „No gadijże przecie, kto n licha!" — 
„Pfn! takie nazwisko, to żidkowi wimówioz nawet 
mdło jest. W ussen sie n iszł?  Der Mechardcus aus 
W ien, welcher im  Abgeordnetenhause selbU den 
H e r m  Rapaport s c h i m p f t Pan maszi tak zrobioz, 
żeby on stąd wijeohał precz, pan maszi mu napi-
saoz kilka impertinenojóa, a jak pan ma tego nie 
będże napisaoz, to żadne „na dżen" nie prz“jlż e  
przez pan prok rator!"

Maszę więc pisać impertynencje posłowi Sshnei- 
drowi. Nawiasem mówiąc, sam się sobie dziwię, ale 
czynię to z ochotą, c.ego się trochę winianem wity 
dzić przed towarzyszami przekonań. Bo i cz^go po
seł Schneider szuka tu u nas w Krakowie? Ma on 
tam dosyć swoich żydów w Wiednin, niech się tam 
z nimi załatwia, a my tn z daleka, ewojemi pracami 
zajęci, gotowiśmy mn przyklaskiwać. Ale poseł Schnei
der od pewnego czsau przestał walczyć z żydami w 
wiedeńskim parlamencie, a za. cel swojej nienawiści 
obrał sobie Słowian I

Wszskżeż je0o stronnictwo po krótkiem wahaniu, 
pełnemi żaglami poszło n* ebstrukoyjne bałwany I 
Dopóki z nich nie zawróci, dopóki nie wydostanie 
się z pod upokarzającej komendy Schonerera i Wolfa, 
dopóty my z niem nie mamy nie do mówienia. — 
Cieszyłbym się też, gdyby takie a nie inne wrażenie od
niósł pan poseł z zetknięcia się z dzielnymi Krako
wianami z miasta, i przedmieść. lTzeb* doprawdy 
mieć sui generii bezczelność, aby po tem co s :ę dzie
je w Wiedniu, przyjechać na słowiańskie ziemie dla 
organizowania jakiohś wspólnych patijotycznyoh akoyj I

Najlepszy patrjotyzm okażesz pan, najpiękniejszy 
podarunek dla monarchy w jubileuszowym roku zło
żysz pan, panie Seh leidrze, jeżeli skłonisz swoich 
towarzyszy, aby dali pokój orgjom i zabrali się do 
uczciwej piaoy nad dobrem ludu. Wszakże to jeden 
z pańskich przyjaciół wołał: „Lud chce chlebal" 
Dlaczegóż wy zamiast tego ehleba dajecie nam ogry- 
zki waśni narodowei i pracujecie tylko nad poaio- 
paniem równouprawnienia narodowego? Polityk* ta 
kich jak pan, sprawia, że nędza ekonomiczna, dla 
której ulżenia nic nie macie ozaan robić, zwiększa się 
coraz bardziej. Nie s.ać nas na festyny — a to wi
na wasza I Diatego panie Sohneidrze ehiiałbym, abyś 
pan wrócił skąd przybyłeś i otrząsoął pył z obu wia; »ie- 
mi* do której przybyłeś, słynie z gościnności — ale ludzie 
którzy na niej mieszkają, niech pamiętają, że jeszcze 
ważniejszym obowiązkiem, niż gościnność — jest go
dność narodowa. Ą

W sprawia To w. handlowego otrzymujemy na- 
etępująoe pismo, które najchętniej pomiesiozsmy:

Nie na § 19 nerawy prasowej, lecz na railośó 
dla prawdy i dobro samej sprawy powołując się, u- 
praizamy o pomieszczenie tych niewielu słów wyja
śnienia w sprawie likwidacji Krajowego Towarzystwa 
Handlowego w Krakowie.

We wozoi*jBzen „Z dnia na dzień" poruszyła 
Szanowna Redakcja sprawę likwidacji t*g>ł Towa
rzystw* w tym duchu, że komitet likwidacyjny u5.e 
spełnia należycie swojegi zadania, bo zamiaBt zwró
cić caią sprawę na drogę karną, stara się o prze

prowadzenie ugudy z wierzycielami i o nkryoie spraw, 
któreby raczej na światło dzienne wydibyć -uleżało. 
Podnosząc ten zarzut, zbłądziła Szanowna Redakcja 
— wierzymy, że w najlepszej wierze — podwójnie, 
raz co do zachodzącego stanu rzeczy, bo doniesienie 
karne z powodu popełnionych malwersacyj został i 
j szoze w pierirszej połowie sierpnia wniesione, a 
powtóre oo do właściwego zakresu działania komisji 
likwidacyjnej, której właśoiwem zadaniem jest w da
nych warankaoh jak najkorzystniejsze spieniężenie 
majątku Towarzystwa i zaspokojenie jego wierzy
cieli.

Komisja likwidacyjna wybrana aa zgi omadzejiin 
członków Towarzystwa w dn u 20 sierpnia odbytem, 
ję ła  się gorliwie powierzonej jej pracy, * zwolniona 
już poprzód wniesionem doniesieniem od wdrażania 
środków karnych, gotowa zresztą zawsze do złożenia 
wyjaśnień sędziemu śledczemu, zwróciła wszystkie 
swoje starania kn uchronieniu wierzycieli od strasz
liwej katastrofy konkursowej. Ponieważ zaś ogromne 
obciążenie Towarzystwa, brak możności . zybkieg spie
niężeni* wielkiego zapasu towarów, oraz w toku bę
dące egzekucje nie pozwalały na przeprowadzenie 
spokojnej i czasowo nie ograniczonej likwidacji, w i
działa się komisja likwidacyjna zniewolona do przed
łożenia wierzycielom zaraz po rozpatrzeniu się w sy
tuacji i ułożeniu doraźnego bilansu — projektu ugo
dy, zapewniającej wierzycielom pokrycie przynajmniej 
pewnej części ich wierzytelności, bez przesądzenia 
ewentualnej dodatkowej repartyoji po spieniężenia 
całego majątku. Przy przedstawieniu propozycji ugo
dowych nie ukrywała komisja likwidacyjna rzeczy
wistego, a bardzo opłakanego stanu rzeczy, lecz w ska
zując na nadzwyczaj groźay stan stisunkóir, w yka
zała otwarcie, że skromna dla wierzycieli ugoda, jest 
jedynym sposobem ocalenia bodaj Części ioh wierzy
telności od niszczącej katastrofy konkursowej.

Podjęte rokowania doprowadziły nadspodziewanie 
dc pomyślnych rezultatów, glyż znaczus część wie- 
izyoieli — nie wyłączając najbardziej pożałowania 
godnych, lokujących swoje oszczędności w ogólaej 
sumie 40.000 złr. w Towarzystwie — złożyła daleko 
sięgające deklaracje ugodowe Uzyskawszy w ten spo
sób konieczne, a znaczne opusty, stanęła jednak ko
misja likwidacyjna dopiero w połowie drogi. Bo oto 
do zrealizowania tej ugody musi być nżyts znaczna 
sama w gotówce, zwłaszcza dla zaspokojenia wierzy
cieli towarowych, reprezentujących sarnę 27.000 złr., 
a którzy naopnstpod  tym tylko warunkiem przysta
ją, t i  im ugodzona część ich wierzytelności zaraz w 
gozówoe wypłacona zostanie.

Nie zwsżzjąc na piętrzące się traduości i ns oso
biste przykrości, dokłada komisja likwidacyjna wszel
kich możliwych starań celem uzyskania potrzebaej 
gotówki, bądź to drogą układu, bądź też przy pomo
cy oriirnośoi prywatnej i obecnie praca i w tym k ie 
runku, mimo doznanych ju t przykrych zawodów, nie 
przeataje rokować pomyślnego wynika.

Akcja, prowadzona przez komitet likwidacyjny, 
nie jest zatem sanacją, ozyii działaniem mająoem u- 
zirowić i do dalszej prasy zdatnem uczynić K ijo w e  
Towarzystwo handlowe, lecz zupełną likwidacją, a to 
w myśl uchwały walnego zgromadzenia, które odrzu
ciwszy wszelkie projekty „uzdrowienia", uchwaliło 
niemal jednogłośnie rozwiązanie Towarzystwa i likw i
dację, w celu uchronienia od konkursu.

Dochodzenie karne — będące zresztą już w to
ku — nie uratuje w skutkach ani Towarzystwa, ani 
wierzyoitii. Błędne i bezcelowe byłoby zatem oglą
danie się na prokn atorję państwa, której zadaniem 
jest tylko ukaranie winnych i wymierzenie satysfakęj i 
moralnej społeczeństwu i tym, dli których prawdzi
wy i w danych warankaoh jedynie możliwy ratunek 
finansowy leży w szczęśliwej likwidacji. Powodzenie 
jej należy jednak od rozwoju i trzeźwego zapatrywa
nia wierzycieli, z których najsilniej zagrożeni są 
ci, którzy umieszczali swoje zasoby, nieraz jedyne — 
j tko oszczędności w Towarzystwie. Przynajmniej ju t 
w ioh interesie winnoby dziennikarstwo krajowe wapie- 
rać komisję likwidacyjną w ciężkiej i odpowiedzial
nej pracy, której mimo wszelkich zabiegów grozi jesz
cze zawsze widmo niepowodzenia, a w takim razie 
ustaw owy obowiązek zgłoszenia waioskn o on warcie 
konkursu, pociągającego w swatkach olbrzymie i nie
powetowane dla wszystkich wierzycieli straty.

Z poważaniem Krajowe Towarzystwo handlowe 
w Krakowie w likwidacji Leon Schiller, A lfred  
Szołayski, E dw ard  Kondracki.

Ernest Schneider znany poseł i mechanik wie
deński przybył do naszego miasta w sprawie orga
nizowania wspólnych jakichś patrjotjczno-anstrjackich 
manifestacyj z naszymi rzemieślnikami i przemysłow
cami. Pobytowi Sohseidra w Krakowie i jego pla
nom poświęcona jest dz siejsie „Z dnia na dzień"■

Hołd dla cesarza. Wczoraj odbyło Bię posiedze
nie starszych wszystkich oeonów w Krakowie, na 
którem postanowiono wziąć gremjalsy u lział w po- 
ohodzie hołdowniczym dla oesaisa w dniu wrze- 
śnia w Wiedniu. Ceohy wystąpią ze sztandarami i 
insygniami.

Rada miejska odbędzie zwyczajne posiedzenie 
we czwartek dnia 1 września b. r. o godzinie 5 po 
południn. Na porządku dziennym: sprawa budowy

A P T E K A  L  H E U T I I A

i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
na staraj maladza, bntslka 1 złr. 20 ct. nuibarbarowr 
chinowa, z olani i ts lu ia , papsynowa, i  easearą, condiranfs 
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rzeźni dla trzody chlewnej, sprzedaży p»roel po ł b u 
dowle in  Groblach oraz sprawa nabycia innej par
celi od skarbn państwa, wreszfie sprawa dostawy 
węgla kamiennego dla potrzeb gminy i wkońcu sp ra
n a  linji regulacyjnej dla ulicy Rajskiej.

Budownictwo drogowe W nas*eni mieście w ro
ku biet%oym ukończyło ju t wybrukowanie ulicy K ar
melickiej od plantaeyj aż do ulioy Rsjskie'. Bruk ten 
jest bardzo dobry, a chodniki po obu stronach sze
rokie z bortami. Takiż sam brak otrzymała ulica 
Star uwiślna na dalszej długości 200 metrów. Uiegu* 
lowano ulicę Straszewskiego na całej przestrzeni, któ
ra zajęta była pod budowę kanału miejskiego. Obe
cnie budownictwo układa drogę szosową i chodaiki 
kamienne w nowyoh ulicach na Groblach, nie ma
jących dotąd nazw, z których jedna łąezyó będzie 
Groble z ulicą Zwierzyniecką, a druga nową ulicę 
z ulicą Straszewskiego.

Frzebrukowanie innych nlic zostaje na razie wstrzy
mane, z powoda budowy wodociągów, dla uniknię
cia podwójnych kosztów.

Towarzystwo im- Tadnusza Kościuszki zba
dało i stwierdziło miejsoowość n \  drodze pod Pieszo- 
wem, na którem według opowiadań ludu Kościuszko 
jadł obiad dnia 25 kwietnia 1794 r. maszerują? z 
Posucho* a do Połońoa. Na miejscu, gdzie obeouie 
stoi lipa, stała wonozas wierzba, pod którą obiado
wał i z pod k !órej przemówił do ludu. Na miejscu 
tern Towarzystwo zanierza postawić znak p\mią- 
tnowy.

Z „Sakoła piszj do nas: Nauka gimnastyki i
ćwiozenia rozpoozynają się z dniem 1 września a mia
nowicie: Ćwiczenia członków młodszych w ponie
działki, śtjdy i piątki 7 —8 wieczorem. Ćwiozenia 
członków starszych we wtorki, oz wartki i soboty 
7 —8 wieczorem. Ujzniowie młodsi (od lat 10) tak 
chłopcy jak  i panny we wtorki, czwartki i soboty 
5 —6 po południu. Uczniowie starsi (chłopcy po nad 
lat 10) w poniedziałki, środy i piątki 6 —7 po po 
łudniu. Uczennioe we wtorki, czwartki i soboty 6 —7 
po południn. Wpisy w kanoelarji .Sokoła" codzien
nie pomiędzy 6 a 8 wieczorem.

Zarząd bursy dla synów nauozyoielskioh w K ra
kowie (nl. Krupnicza) zawiadamia, że może jeszcze 
przy ąó kilku studentów, nie synów nauczycieli, za 
wynagrodzeń em 25 złr. m 'esię’zuie, zapewuiająo tro
skliwą opieka męską. Regens ksiądz stile mieszka w 
bursie. Ks. R udolf K raup  z.

Wydalenie ks. Stojałowskiego. W D zienniku  
polskim  czytamy: Urząd municypalny I instancji w 
Czaozy ( A  Czaczai jaras foszelgabirajatól) wydalił 
ki. Stojałowskiego raz na zawsze z okręgu Czaoza 
za agitacje socjalistyczne (?). Wprawdzie ks. Stoją 
łowski odnosił się w tej sprawie do komitatu w 
Trenczynie jako II instancji, leoz i tu nio nie wskó
rał, gdyż meczenie I instancji zostało przsd kilku 
dniami reskryptem do 1. 17.552 w zujełnośn za
twierdzone.

Zaledwo afłynęło pół toku od czasu wprowadze
nia nowej procedury cywilnej a już wspólnemi siła
mi profesorów obu poiskioh Uniwersytetów, krakow
skiego i lwowskiego, wyszła pierwsza częśó obszer
niejszego dzieła, opraoownjącego systematycznie całość 
ustawodawstwa procesowego austrjaokiego. Dzieło to, 
któregj pierwszy tom skreślił prof. dr Ksawery F ie- 
rich, a d ugi tom opracuje prof. dr B ilaiits, będzie 
pożądanym podręcznikiem dla uoiąoej się młodzieży 
uniwersyteckiej, a oprócz tego chętnie używać go bę- 
dą prawnicy zawodów praktycznych tak sędziowie 
jak adwokaci, gdyż antorowie liczą się z praktycz
nym celem dzieła i na każdym kroku go uwzględnia
ją. Zarazem z chlubą należy zazaaoiyć, że jest to 
pierweze opracowanie systematyczne oałej procedury 
cywilnej w literaturze polskiej.

Spadek dla Daszyńskiego. W wczorajszym Cza
sie czytamy: „Przed dwudziesta kilku laty przybył z 
Wiednia do Krakowa mąjster szewski Józef Czernek 
i otworzył waraztłt szewski, craz sklep z obuwiem 
przy ulicy Szewskiej. l a t  res szedł dobrze i Czernek 
nabył plao za Wisłą, gdzie zbudował willę „Mada
gaskar", a następnie w oiągn szeregu lat stał się 
właścicielem kamienicy 1. 15 przy ulicy Braokiej, 
niemniej podobno grantów w Czyżynaoh.

„Mimo znacznego stosunkowo majątku, około 20 
•do 30 tysięcy złr wynosić mającego, Czernek nosił 
się bardzo ubogo, a mieszkał w Półwsin Zwierzy- 
okicm, zaraz za rogatką, w domn p. Weraera, wój- 
-tsm tamtejszego. Mieszkał tam kątom n p. Marcina 
Sowińskiego, pensjonowanego urzędnika kolejowego. 
Przed kilku dniami Czernek zachorował; przyozyną 
ohoroby było zapaleaie płne i absoes kiszki ślepej, 
co stwierdził lekarz dr Komorowski. Gdy choroba się 
wzmagała, ohery wyspowiadał się; a opiekowały się 
nim zakonnice.

„Nagle, niewiadomo pod wpływem jakiego prooe- 
su psychicznego, Czernek w ubiegły piątek posłał po 
jednego z przywódców tutejszych socjalistów, dra 
Marka i miał z nim rozmowę, a następnego dnia, w obe
cności pp. dra Marka, dra Grossa, pp. Kurowskiego 
i Sułozewskiego, substytutu notarjaluego p. Nowaka 
i świadków pp. drów Komorowskiego i Różyckiego, 
oświadczył, majątek »wój pragnie zapisać „na

Skład p i i  artykułów religijnych. 
W ielki j  i  książek do nabożeństwa 
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biednych prześladowanych aoojalisiów, tych co w 
kryminale siedzą". Gdy Czeruekowi wytłumaczono, 
te  zapis taki jest niemożliwy, zdecydował on się za
pisać swój majątek pp. Daszyńskiemu, drowi Marko
wi, Sułczewskiemu i Eagliszowi, przywódcom tutej
szej partji soojalno-demokrat/uzaej, do równego mię
dzy nich podziału, z wyrsźnem łyezerem , aby m a
jątku tego używali na cele swego stronnictwa. Oprócz 
tego Czernek zapisał 500 złr. swemn bratankowi, 
oraz 300 złr. p. Sowińskiemu, u którego mieszkał.— 
Na koazty pogrzebu nie zapisał nio.

„Po zbrobieniu testamentu, stan zdrowia Czerneka 
pogarszał się dalej, a wczoraj o godziuie 7 ‘/i  wie
czorem Czernek zakończył żyoie. Nie było przy aim 
nikogo, aby poozynió przygotowania do pogrzebu. 
Zwłoki też zupełnie opnazozone leżały 1 godz. lCU/a 
prz.d południem, a sąsiedni lokatorzy byli w niema
łym kłopocie z powodu rozkładania się ciała i wy
dzielania przykrej woni i zamierzali domagać się 
wywiezienia zwłok do kostnioy omeatarnej. Pogrzeb 
ś. p. Józefa Czerneka odbędzie się na cmentarzu 
zwierzynieckim. Jak  słyszymy, rodzina zmarłego za
mierza poczynić kroki o unieważn;enie testamentu.

„Może po raz pierwszy przyohodzi u nas notować 
zapis z przeznaczeniem na oele agitnoji socjalistycznej. 
Ubolewać należy nad tern, że gdy tyle dzieł filan
tropijnych, tyle instytuoyj spieszących z materjalną i 
duchową pomooą nędzy, ozeka na dobroozynue wspar
cia, — obecnie, znaczniejsza sama, zamiast być uży 
tą  na oele humanitarne lnb patrjotyozne, wzbogaoi 
kasę społecznego wiohrzycielstwa. Z faktu jednak te 
go można ocenić, do jakiego stopnia agitacja umie 
bałamucić umysły uieoświeoone. Ten pierwszy przy
kład nie znajdzie — mamy nadzieję — naśla
dowców". Tyle Czas.

W oatatniei chwili komunikują nam, żo zmarły 
Józef Czernek w takim opłakanym stanie pozostawił 
swój majątek, że z szumnego zapisu dla Duszyńskie
go nic nie będzie. Ci co bliżej zuali Czerneka twier 
dzą, że od dłuższego ozasu przed śmiercią zdradzał 
on objawy ohoroby umysłowej. W teu sposób jak 
Czeruek zapisał, nie mając pieniędzy, na p. Daszyń
skiego tak każdy z nas może zapisywać choćby uo 
dzień miljony na sympatyczne dla siebie oele! Ra- 
moru dużo, a brzęka nio!

Równocześnie donoszę wam, że znana na Zwie
rzyńcu Baśka, po przeozytaaiu wiadomości o z spisie 
Czerneka, zjawiła się u jednego z rejentów, przed 
którym ofiarowała hojną dłonią dwa miljoay koron 
na oswobodzenie Dreyfusa, a pół miljona na własny 
pomnik na Zwierzyńcu.

Z teatru letniego. Mimo niepewnej pogudy, mi
mo, że teatr miejski g rał jednę z „kssowyoh" swoioh 
sztuk, mimo wreszcie że „Królową p ’zedmieś oia" po
wtórzono wczoraj po raz 39-ty teatr latui był po 
brzegi zapełniony. Bawiono się naturalnie bardzo we
soło z konceptów Antka oraz z przygód Majcherka 
i feldfebla W entzla; doprawdy takieg) powo lżenia 
Kraków świadkiem jeszoze nie był!

Starostwo zabroniło dyrekcji teatru letniego wy
stawienia sztuki p. t. „Kapitan Dreyfus".

Wiadomości Z d y c e z jl krakowskiej. Zamiano
wany został ks. Jędrzej Brańka, jabilat i dziekao 
myślenicki, szambelanem J. Ś. Leona XIII. Instytu- 
tucję kanoniczną otrzymali: ks. Ignaoy Białek na 
probostwo w Góroe Kośoielniokej, ks. Jan Hajost w 
Oaiekn, ks. Wawrzyniec Sulak w Aniryohowie, ks. 
Józef Rączka w Hałmowie. ks. Ja s  Pabijaa w Wró- 
blowicach, ks Stanisław Pilchowski w Niego wici. 
Administratorem zamianowany zostiłks. L uiw ik  Cho- 
róbaki w Luoieuiu, O. Telesfor Sołtysik z zakonu 
Braci mniejszych (Reformatów) w Gierałtowioaoh, ks. 
Józef Fvr, proboszcz z Gierałtowic, po dobrowolnej 
rezygnaoji, podał się na emeryturę, _  Przeniesieni 
zostali: ks. Błażej La siak z Chochołowa do Mlówki, 
ks. Jędrzej Szponder do Chochołowa, ks. Aleksander 
Kromer z Osieka do Skonielny Białej ( j4^0 ekspo- 
zyt), ks. Ferdynand Widlarz do Żywca, k8. Kazimierz 
Bzeszódko z B ały na notnrjusza kurji biskupiej do 
Krakowa, ka. Juljan Migdałek z Nowego T arg i do 
Myślenic zamiast ks. B iniewskiego, który został ka- 
teeh iti w Krakowie, ka. Jan Figwer *e Spytkowic 
do Gdowa, ks. Jan Migdał z Głowa do Radzieoho- 
wa, ka. Jan Masny z Żywca do kościoła N. P. Ma- 
rji w Krakowie, ke. Franoiszek Kluka z Andrychowa 
do kościoła św. Salwatora na Zwierzyńca, ks. Fran
ciszek Nowak z Rychwałdu do Audr/cbowa, ks Jó 
zef Bieniek z Jaworzna do Skawiny, ks. Czesław Ł u 
kasik ze Skawiny do Tyńca, ka. Józef Kozik z Czar
nego Dunajca do Rybny, ks. Aleksander Brożek z 
Rybny do Czarnego Dunajca, ks. Altoni Rajski (młod
szy) z Zatora do Trzebini, ks. Michał Siewierski z 
MiędzybroJzia do Osielca, ks. Franoiszek Jabłoński z 
Chrzanowa do Czańoą, ks. Jędrzej Bielski z Czańca 
do Nowej Góry. — Nowowyświęceai księża zostali 
przezaaozeni: Stanisław Bartynowski do Biały, Jó 
zef B enias dc Niegowici, Stanisław Cholewka do 
Spytkowic ad  Zator, Józef Gros do Frydrychowie, Jó
zef Kopijasz do Zatora, Antoni Kudłacik do B ibrki, 
Tadeusz Marek do Kościelca, Jan Nowak do Ch uczni, 
Józef Orzeł do Wieliczki, Piotr Padykuła do Biały, 
Edward Papeć do Jaworzna, Aleksander Bajda do

- Posiada na składzie o b r a z y  ręcznie arty- 
I stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe

retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
’ takowe zamówienia. 8U8

w i o z w ZÊ raJco’?*;

Nowego Targu, Jan Smóła do Dobczyc zamiast ks. 
Piechnika, który został katechetą w Krakowie, S ta
nisław Trre-ńak do Chrzanowa.—Ks Alpiński uwol
niony został z posady wikatjusza. Ks. Jagła otrzy
mał urlop w celu p ratowania zdrowia.

Prowokacja iydowska. W D z Pol. czytamy: 
We czwartek na ulicy Zamarstynowskiej we Lwowie 
około godziny 7 wieczorem poszli do żydówki aprte- 
dająoej owoce, murarz Józef Karpiński i ślusarz J*a 
Podoli zak kupować jabłka C:na 9 ct. za siedm ja
błek, wydała im się za drogą, to też zaczęli się tar
gować, w odpowiedzi aa co żydówka wrzasnęła: „Co 
to jest? Przyszliście rabowaó?" Puw stiła sirzuczka.  
na odgłos której wypadli z pobliskiej piekarni Kal- 
ba, Srul Kalb, Eljaaz Gabel i kilka żydowskich p a 
robków, rzucili się na Karpińskiego i Podolozaka i 
pobili ich ciężko. Duśó szybki interwencja policji, 
która aretztowała napast lików, zapobiegła dalszej a- 
wantu*ze, która mogła przybrać poważne rozmiary, 
gdyż właśnie nadoiągali .robotnicy po nkońozeniu 
praoy dziennej, a dowiedziawszy się, o co idzie, za
częli przybierać wobec żydów groźną postawę. J id n s  
nauczka więcej, aby kupować u swoioh,

Napad W Krynicy. Awaatura aa deptaku w K ry
nicy, o której zamieśodiśmy niedawno temu pismo 
„grona obywateli", a której bohaterami byli żydzi: 
Aronsoha i Eiiner, miała epilog w sądzie. Sjdzia 
Hana okazał łaskawość Aronsohnowi, z Elsnerem je 
dnak i p- Pietruszewskim postąpił Salomonową me
todą, skazał i jednego i drugiego na areszt, wzglę
dnie na grzywny. Najparaiaiejaze jednak ze wszy
stkiego jest to, ze Eisner, skazany sądownie, ma od
wagę nadsyłać uam sprostowanie, obsypujące obelga
mi p. Pietruszewskiego. E sner, który się podpisnje 
„słuchacz praw", okazał przy tej sposobności, że bar
dzo nieszczególnie słucha praw, ponieważ nadesłane 
przez niego sprostowanie wcale nie odpowiada wy
maganiom uatawy. To samu się ty ozy nadesłanego 
równocześnie sprostowania dra Aronsohaa. Obaj bo
wiem nic do sproatowaaia nie m*ją, a chcą tylko, 
aby świat aię dowiedział, że Chrześcijan!n p. P ietru 
szewski skazany został na 21 złr. grzywny za to, że 
niebardzo delikatnie postąpił z izraelitami, a izraeli
ta Aronsoha, który p. Pietras lewskiego obraził, zo
stał uwolniony. My to ohętnie gotowi jesteśmy zano
tować nawet bez przymusu paragrafu 19 go.

Wypadek W pociągu. Z Nowego Sącza donoszą, 
iż umieszczony w tamtejszym szpitilu Adaś Dziubiń
ski, nawiedzony fatalnym wypadkiem w czaaie po
dróży ze Szozawnioy do Lwowa, ma się zuaoznie le
piej. Obawy, iż kość n podstawy ozaszki pękła, oka
zały się na szczęście płonnemi; mały pacjent powoli 
przyohodzi do przytomaośoi, a lekarze zapewniają, it  
życiu jego woale niebezpieczeństwo nie grozi.

W Jarosławiu otwartą zostanie z dniem jutrzej
szym nowa szkoła realna qs podstawie rozporządze
nia ministerstwa wyznań i oświaty.

Nowe połączenie telefoniczne ma być nieza
długo wprowadzone na linji Wiedeń-Lwów. Telefon 
otrzyma Krosao.

Czy to nie prowokacja? W cyrku żydowskim
w Tarnowie, jak donosi Gaz. N ar., nietylko klowni 
robią łatwe, ale niesmaozne dowoipy ns temat go- 
gów, ale w dodatku niedawno przedstawili pantomi- 
nę, w której Jezuita umizgs się do chłopki i za to 
podlega rozmaitym upokorzeniom.

Balon z trzema rosyjskimi oficerami spadł
dnia 27 sierpnia koło Chwało wic w powieoie tarno
brzeskim.

W sprawie poczwórnego morderstwa w J a 
mnie donoszą nam, że trzej pokaleczeni żydzi, to jest 
karozmarz Dawid Spiegel, słnga karczmarza i pe
wien podróżny pojechali onegdaj rano do S tanisła
wowa. Rany ich — jak aię zdaje — nie aą niebez
pieczne. Motywy zbrodni woiąż jeszoze są niewyja
śnione, wiele jednak przemawia za tern, iż morderca 
Kapitancznk ohoiał aię pozbyó karczmarz i, gdyż był 
mu winien kilkadziesiąt złr.; na inne zaś osoby rzu
cił się w szale, który opanował go po wykonaniu 
pierwszego zamacha.

Pożary w Podwołoczyskaoh. Dnia 30 b. m.
około godz. IY 2 P°_ południu powstały tu naraz dwa 
pożary, j^den w śródm eściu, gdzie zgorzały trz / ży
dowskie domy. Na przedmieś ;iu spaliły się stajnie 
Suuermana, glzie pastwą płomieni padło parę b u 
hajów i kilkanaście cieląt. Popłoch w mieście, zw ła- 
sioza z oowoiu rozsiewanych pogłosek o podpaleniu, 
wielki Zrdzi sklepy pozamykali. Chłopi ratować nie 
ohcieli. Miano przytrzymać ż y d a ,  który tu  podpalał.

Proces o miljonowy spadek. Politik douosi, że 
sya zaanego pesła do Rady państwa, Edwarda Gre- 
gra, adwokat Gregr, który przosiedlił się do Nowego 
Jorku, prowadzi proces o spadek 35 miljonów, pozo
stały p0 zmarłym w Indjaoh Słuwakn, Jaaie Hofma
nie. W tym celu Gregr przybył do Louiynn, gdzie 
sumy należ(oe do spadkn złożone aą w banka an
gielskim Gregr reprezentuje siostrę zmarłege Hofma
na, zamieszkałą w Slawonji, niewidomą wdowę J a -  
namohek.

Również przyjmuje zamówienia na por
trety kredkowe z fotograflj, gwarantując 

za dokładne wykonanie.

ie , IMIały- lEŁymelc.
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Gaoryelsk* (Krzysztofory, Kraków), uprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Auatiji fabryki Pol/ai 
i  mechaniką angielulą yo 500— witdeazką po 800 J ł i

H U M O R .
Si non e cer o.,
Kilka dni tem a do piekarza X. zwykły dostawca, kmio

tek i  Bronowie, przyniósł fantową osełkg masła.
— Nie będę już od was brał m as ła— izekł rozgniewa 

ny piekatz.
— A bez cóż tak wielmożny pan je krzyw na mnie.
— Bo niedoważacie.
— A dyć t )  nie moja moja wina, bo C2łowiek gwichtow 

w chałupie nie ma, ino jak moja robi osełki, to zandyk 
kładzie na wagę funtowy bocheneczek chltba od wielmo
żnego pana.

F in de siecle'owe zajgoie.
— Czem sig pan zajmujesz?
— Jestem maszynistą
— Na kolei ?
— Nie, jestem mgżem maszynistki, która szyje na ma

szynie.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu*'
Warszawa 31 sierpnia. Uroczyste otwarcie po

litechniki nastąpi 12 lub 13 wrześni/. N a otwarcie 
przybędzie delegacja m inister/urn finansów.

Wiedeń 31 sierpnia. W iener Z e itu rg  ogłasza: 
Ustawa uchwalona przez Sejm galicyjski, a zezwa
lająca reprezentacji powiatowej w W ieliczce na za
ciągnięcie pożyczki w wysokości 100.000 złr. uzy
skała sankcję monarszą.

Uchl 31 sierpnia Sędzia śledczy Hófelmeier 
przesłuchiwał Si>vekinga wczoraj na tem  samem 
miejscu n» któiem  popełnił swoje wstrętne prze
stępstwo. Przy przesłuchaniu obecnym był także 
ksiądz Pcer. Przesłuchanie trwało od 9 do w pół 
do 11 wieczorem. Po przesłuchaniu spisano p ro to 
kół w hotelu „Keiserkrone".

Auckland 31 sierpnia. E ró l Samoy um arł 22 
b. m. Kierownictwo rządu aż do wyboru następcy, 
spoczywa w rękach konsulów: niemieckiego, an
gielskiego i amerykańskiego.

Londyn 31 sierpnia. Wybitni kupcy angielsiy z 
Manili, podpisali mem orjał do Salisburego, prosząc 
go, aby pomógł do utrzymania F ilip in  pod władzą 
H  szpanji

Zwołanie Rady państwa.
(Depesze telefoniczne „Głosu Narodu*).

W ie d e ń  31 sierpnia. Parlament su>trjackl 
zwołany zostanie na dzień 19 albo 20 września.
Spodziewano Gę. że zwołan e Rady p^óitw a opu 
blikowane zostanie w dzisiejszej W iener Ztg. N a
dzieje zawiodły. D o w i a d u j ę  s i ę  n a p e w n o ,  
ż e  o d n o ś n e  p i s m a  o g ł o s z o n e  z o s t a n ą  w 
j u t r z e j s z y m  r a n n y m  u r z ę d o w y m  d z i e n 
n i k u .

Wiedeń 31 sierpnia. N . fr .  Prssse omawiając 
kom uni-aty W iener Abendpost i Budap. Corr. o 
zakończeniu rokowań nad austro-węgierskiem p rze
sileniem ug^dowem, oświadcza, że odwołanie się do 
Rady państwa jest czczą formą Oba rządy są prze
konane, że obstrukcja udaremni wszelkie normalne 
funkcje parlam entu i nic nie zrubiono dla je j usu
nięcia, ponieważ rozporządzenia językowe dotych
czas obowiązują. W yprowadza z tego N . fr . Presse 
wniosek, że rządy noszą się ze złemi zamiarami 
wobec parlamentu austrjackiego i w słowach o „u- 
zbrojeniu" się rządów widzi pogróżkę. Przeciwko 
komu uzbrojone są te rządy? zapytuje N . fr .  Pres- 
t>e i odpowiada: przeciwko Radzie państwa.

kiedeń 31 sierpnia. Ostateczne zakończenie ro
kowań na-fcąpiło na audjencji. jaką we wtorek o 
godz. 2 po południu baron Bmffy, hr. Thun, Kaicl, 
Lukacs, Dauiel i Buernreither mieli u cesarza. Mi 
nistrowie węgierscy opuścili W iedeń wczoraj w ie
czorem. W s p r a w i e  k w o t y  n i e  p r z y s z ł o  
w c a l e  d o  z g o d y .

Fajerwerk rosyjski.
(Telegraficzni informacje „Głosu N arodu*)

Praga 31 s.erpnia. N arodnt L is ty  twierdzą, że 
car czekał ze swoją inicjatywą na zgon Bismarka. 
O cólnik M nrawicwa jest głównym  aktem oskarże
nia przeciwko duchowi prusriem u i przeńw ko dzie
ła  Bismarka.

Wiedeń 31 s:erpiiia. Hr. Gołnchowski nic nie 
wiedział o zamiarach rządu rosyjskiego i był nie
mi niesłychanie zdumiony. Również zdumiony był 
kierownik niemieckiej polityki zagranicznej, który 
bawiąc w drugiej połowie zeszłego tygodnia w 
W iedniu, na samem wyjezdnem od lir. Gołuchow- 
skiego dowiedział się o rosyjskim fąjerwerku. C e
sarz W ilhelm, kiedy mu zakomnnikowano pierwszą

wiad mośó, wstał podobno od biurkr i silnie wzbu
rzony zaw ołał, „To niemożliwe!" Konferencja od 
będzie się albo w Petersburgu albo w Kopen
hadze.

Berlin 31 sierpnia. Beri. Lucalanzeiger donosi 
z Paryża, że ks. Brogiie, jenerał Barall i wielu re
publikańskich oksm inistrów zgodnie oświadczyło, 
że Francja wobec propozycji cara dopiero wten 
czas może zająó pewne stanowisko, jeśli niemiecki 
cesarz da w tej sprawie autentyczne oświad
czenie,

Berlin 31 sierpnia. N ordd. A llg . Ztg. organ 
kanclerza Niemiec, przyklaskuje z całigo serca idei 
cara. Dziennik ten zaznacza, że w chwili, kiedy 
w Moskwie spada zasłona z pomnika cara oswo- 
bodziciela, car Mikołaj II. ozdabia swoje ciało 
liściem  najpiękniejszego pokojowego wawrzynu.

N atom iast organ obozu B ;smarkowskiego H a m 
burger Nachrichten  występuje ostro przeciwko p ro 
jektow i cara, wykazując słusznie jak niebezpie- 
cznjm  jest projekt lOibiujenia. Naw et w razie roz
brojenia niltt nie będzie w stanie SKentroIowaó, czy 
niektóre państwa, zwłaszcza nieparlam entarne, nie 
prowadzą dalej pokryjomu swoich uzbrojoń.

Bir.ln 31 sierpnia. Socjalistyczna Vo wąrts tra- 
fuie określa projekt cata jako podstęp rosyjskiej 
dyplomacji, jako ntanewr w celu odroczenia n ieu 
niknionej wojny z Anglją aż do ukończenia zbro
jeń. Manifest Murawiewa nie je s t początkiem ery 
pokojowej, lecz wstępem do okresu strasznego roz
lewu krwi.

Paryż 31 sierpnia. Organ pana Clemenceau 
p isze : K o j  brojenie bez zastrzeżeń Da podstawie 
status quo byłoby europejską sankcją frankfurckie
go tiak ta tu . Rosyjski projekt w razie niepowodze
nia, zatruje sytuację europejską, w razie powodze
nia upokorzy Francję.

Paryż 3i sierpnia. Deputowany Mirman oznaj
m ił rządowi, że przy ponownem zwołaniu Izby, 
będzie interpelow ał w spraw.e reskryptu cesarza 
Mikołaja, aby rządowi daó sposobnośó do dania u- 
rzędowych oświadczeń.

Paryż 31 sierpnia. Deputowany Mirman zawia
dom ił już prezjdenta Izby, że będzie interpelował 
rząd w sprawie okólnika hr. Murawiewa. W  mo
tyw ach interpelacji zaznacza M irman, że będzie 
rzeczą Izby d:.<S odpowiecź na projekt rządu rosyj
skiego.

Rzym 31 sierpnia. Osservatore Romano  ogłasza 
rodzaj komunikatu je  sfer W atykańskich. Komu
nikat zaznacza, że wspsniahi idea cara zasługuje 
na najwyższe poszanowanie i na goręUzą pochwałę 
i dlatego także, że pokojowe zamiary młodego mo
narchy zgodne s* z owemi, które kilkakrotnie w t, m 
kierunku przez Ojca świętego były objawiane. Oby 
powiodły się usiłowania zmierzające do utrwalenia 
pokoju pomiędzy ludami i narooami. Komunikat 
kończy się wyrażeniem najgorętszego życzenia, aby 
mimo trudności udało s:ę dopiąó wzniosłego celn.

Londyn 31 sierpnia. Prasa angielska pozosta
wia kontynentalnym mocarstwom suszenie sobie gło
wy nad rozwiązaniem zapadki rosyjskiego fajerwer
ku. Auglja z zia>ną krwią czeka co będzie. T,mes 
zapewnia, że Auglja tylko w tedy weźmie udział w 
konferencji, jeżeli b ąd , rękojmie, że konfereucja na 
mapie św iata nie zechce najmniejszych zaprow-dzió 
zmian.

Londyn 30 sierpnia. Times utrzym uje, że Au- 
g lja w projektowanej konferencji braó będzie współ
udział tylko pod tym w arunkiem , jeżeli jej plan 
dokładnie naprzód będzie ztany. D aily News do
nos z K openhagi, że konferencja tam  się odbę
dzie i że ona już w roku 1888 przez Aleksandra 
Iii-g o  i cesarza Fryderyka była projektowana, lecz 
z powodu nczuó Francji, odnośnie do Alzacji i Lo- 
taryngji, została zan:cchana.

Londyn 31 sierpnia. Times twierdzi, że okól
nik Murawiewa jest m a r s z e m  p o g r z e b o w y m  
d l a  s o j u s z u  r o s y j s k o  f r a n c u s k  i e g o .

Waszyngton 31 s erpnia. W  kołach rządowych 
zapewniają, że Ameryka a n i  m y ś l i  w z i ą ó  c z y n 
n e g o  u d z i a ł u  w k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j .

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze własne „Głosu Narodu*.1

Paryż 31 sierpniu. S p r a w a  D r e y f u s a  na-  
n o w o  w i k ł a  s i ę  w s p o s ó b  z a s t a n a w i a j ą  
cy. Agencja H&vasa ogłasza co następuje: W  g a 
b i n e c i e  m i n i s t r a  w o j n y  w y m i e n i o n o  
d z i ś  n a z w i s k o  p o d p u ł k o w  n i k a  H e n r y e -  
go,  j a k o  a u t o r a  l i s t u  z p a ź d " i i e r n i k a l 8 9 6  
• o k u ,  w k t ó r y  m D r e y f u s  j e s t  w y m i e n i o 
ny .  M i n i s t e r  w o j n y  z a r z ą d z i ł  n a t y c h 
m i a s t  a r e s z t o w a n i e  H e n r y e g o ,  k t ó r y o d -  
s t a w i o n y  z o s t a ł  do  w i ę z i i n i a  w M o n t  
Y a l e r i e n .

Paryż 31 sierpnia. P r o c e s  p r z e c i w k o  P i c -  
ą u a r t o w i  i a d w o k a t o w i  L e b l o i s  o d b ę 
d z i e  s i ę  d n i a  21 w r z e ś n i a .

Drobne wiadomość1.
Konkursy roĄ osują: Nsm iesiciitwo Iwo* sk e na zapo- 

megi z fur.darji jubileuszowej imienia Adolfa bar. Jorka- 
scha K ofia , dla wdów i sierót jo  urzędnikach skaib.,wy:’łt 
X i IX klasy rangi, z » yjątU e a urzędników k nceptowjeh; 
termin do 25 w rzi.śjia, — da'ej na posag z fudacji imię 
nia Joela Biera kwocie 290 ;łr  dla ubogich dziewc/ąt 
izraelickich z ukończonym 16 rokiem życia, przedewszyst- 
kiem krewnych fundatora; termin do 10 października; — 
wreszcie na zapomogi z fundacji jubileuszowej urzędu ków 
sądowych okręgu fądu krajowego wyższego we Lwowie dla  ̂
wdów i sierót po urzęd ik ich  sądowych t  gcż okręgu IX, 
X, XI klasy iaugi; termin do 20 września. — Zarząd po
wiatowej Kasy dla chorych w Bóbrce na posadę sekretirza 
z jla rą  720 zlr, Termin do 15 września.

99Glos Narodu**.
S z a n o w n y c h  pr~nuzzserałorów  p r o s i-  

smy o  odn ow ien ie p r z e d p ła ty  n o  „Glos 
N u vodu “ k tó ra  w y k o s i

W Krakowie:

Od 1 września 
de końca roku . zlr. 5  3 5  
aa wrzesień . . .  „ 1 '3 5

Na prawlnojl:

Oa 1 września 
do końca roku . zlr. 6  7 0  
za wrzesień . . .  „ 1 -7 0

„Mody paryskie", najtańsza I najlapaze pi
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
t*80, rocznia 3 60.

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji

Do dzisiejszego numeru załączamy arkuaz 9  
Tomu III powieści, p t.: „Syn", przez Emila Rl- 
chabourga.

Muzeum Teohn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—l .  Wstęp 20 ct. od osoby,. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Muzeum XX Czartorytk oh otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ila w to dnie 
7e przypadają święta.

Muzeum łechulczno-przemysłowe miejskie jnwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej p'->połuaniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. r niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 1 
bezpłatny,

Sabin t  Geologiczny Umw. Jagiell. w Colleg4 „m physieum  
przy ui. św. ‘Anny na I  piętrze otwarty w każdą niedzieig 
oa god. 9—1 w południe.

Groby Królewskie, grób Miokiewloza I st >ru eo w kate
drze na Wawelu zwidzaó można w Unio powszednie o godz 
l a w  niedziele i świgta o godz.

NADESŁANE,

Rubryka „Nadesłane* nie p tch sdzi sd redakcp, 
która te i  za nią odpsw iedziah iści nie przyjm uje.

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr H arjan 'P ią tkow sk i
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł.

ordyn ąje  przy  u licy  S zew skiej 1. 15 od 
8  — 9 r. i  S8 — 4  pop. 2104

D r. W ła d y sła w  M i k u c k i
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6, Nr. telefonu 55,. 

ordynuje od godz. 3 —5 popoł. 2677

L O S Y
W ystaw y Jubileuszow ej

w  W ie d n iu
na dalsze 2 ciągnienia, z których główna wy
grana 100.000 koron i 2 po 25.000 koron,

przypadają w tych ciągnieniach, są

w Dziale inseratow.,. Głosu Narodu"
ul. Jagielońska 1. 7 

po 5 0  ct. do nabycia.

SKŁAD  FO R TEPIA N Ó W  
"SAT- Ba.ra.TDa.sz i Sp -

2433K r f c k c w .  R y n e k  1 8 .

Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 

Bza» są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2441
R u d o lf  Herl icz łca  w Krakowie .

Baczność!!
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P a s k i  i W  o a lk i najm odniejsze. 
B i l e t  e r k i ,  Papierośnice, Portmonetki

z herbami Polski, z widokami i napisami. 
S p in k i ,  Dewizki, Broszki, Breloczki 

patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
G ra n a tk o w e  wyroby czeskie 

i i lb i i m y  na fotografie. 
L u s tr a  potrójne i  ręczne. 

KTecesery i T oreb k i do podróży.
S z c z o tk i, G rzebienie . G ąb k i, 

M y d ła ,  W o d a  kol., Perfumy, Pudry,
poleca w wielkim w j  borze najtaniej "ĘRW

A N A S T A Z Y  F R O N C *
Kraków. Florjańska L. 17. ‘2442

P a r a s o l k i
damskie najmodniejsze od 1*50 złr*

Parasole w różnych gatunkach
o d  1 - 2 0  z ł r .

Szale i OłiuLstJci
jedwab, mocher, kaszmir, perkal.

Kaftanik; bawełniane siatkowe od potu
poleca w wielkim wyborze pc cenach konkurencyjnych

W. Kłosiński
u l i c a  F l o r j a ń ^ k w  Ł .  1 7 .

• Najmodniejsze
•  b o t ir ik  w i u i m i
•  Lewantyny, Piki i B atysty
O na suknie damskie 
5 p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h

poleca

W. SIENKIEWICZ
Kraków, ulica Florjańska

vls a vls Hotele pod Różę
_  Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó 
^  wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone.

- iE B B H H H B H H B - - - - - - - - - - - - - - - - - - -o |  o |  o |  o |  n |  o |  o | o |  O r>

F. WÓJCICKIEGO
flpjtanracja w Hotela Pollera

w  k b a k o w i e

C zw artek  dnia  Igo W rześn ia  1898 
O biad sa  1 s ir  2446

{Zupa purre z jarzyn 
Consomme z riwiolkami 
Rosół z grzybkiem

(Łosoś z wody sos raw:got. 
Paszteciki mieszane

|  Omlet z trufl imi
Szt. mięsa sos Robert

{Cote de" boetf garni 
ł  rykandou de vean ub szcz. 
Zraziki btipieżyńskie 
Filet de veau z szampion. 
Knedle ze śliwek 
Galaretka pączowa 
Fasolka szparagowa 
Ser — Owoce — Kawa. 

■nnillnnwłMiogo wyrobu klg. 5 zł.

TV.{

Z g n b i l  n o  obrączsę śluoną 
z r. 1875 z lit. P. S. w dro 
•dze od kolei plantami ku ul. Sta- 
cbowskiego. — Uczciwy znalazca 
zechce za stosownem wynagrodze
niem, zwrócić takową, w mieszka- 
nin p. ul. Staohowskiego 90, par
te r  na lewo, 2754 1 2

Pomocnik
handlu galanteryjnego, star
szy rutynowany i u c z e ń  z 
dobrego domu potrzebni do 
handlu M. Lipińskiego w Kra
kowie. Oferty tylko pisemne. 

2767 1 2

merańskie, voslauskie 
i badeńskie 

oraz wszelkie owoce 
po łudn iow e poleca

KUNDEL W IN i ŁAKOCI
Edwarda Fuchsa

w  K r a k o w i e .  2ió7
Zamówienia zamiejscowe u- 

skutecznia się odw rotne.

Wyrób płócien krajowych
Jana Długosza w Korczynie 1.299

poleca Szanownej Publiczności' 
własny wyrób płócien, ntołdvrizny i t. p.
z czysto lnianej przędzy, po najtańszych cenach. —

Próbki franco. 2768 1 e

Dwóch uczniów
z lepszego aomn przyjmie na mie- 
szkpnit profesor seminarjum nau
czycielskiego, ręcząc za sumienny 
dozór i sroakliwą opieką. Na ży
czenie fortepian Jo użytku. Adres 
poda z grzfczuości p. Karliński 
handel papieru, Sukiennice I. 28.

Klacz wojskowa
wierzchowa, wysłużona 3 l/a lab 
est d o  o d s ts jff lifc n iii pod ko

rzystnymi waruukami we dworze 
J ir r c z T C P  poczta S k a w i n a .

2706 3 3

I czuła I I  k  1. gim .
możliwie Sobieskiego, przyjmę do 
sowarzrstwa syna na kwaterę z 
obowiązkiem rodzicielskiej opieki 
całkowitej korepetycji i dobrego 
tfiktu, za stosunkowo skromną o- 
/łatą. Wiadomość: Handel win ul. 
izewska Nr. 22._____  2698 3 3

Biurową czynność
opołudniu, przyjmę za jakiebądź 
rynagrodzenie. Łaskawe zglosze- 
ia proszę przysyłać ul. Lena. «- 
ricza 4 parter, Bittnerowa. 3672

ML U  P I E C  2722
i zawodu, przyjmie posada maga- 
syniera 'uo inną odpowiednią jego 
tachowi. — Wrazie potrzeby złoży 
kaucję. Szanowne zgł >szenia upra
sza się nadsyłać pod „Kupiec1 io 
działu inserat. „Głosu Narodu".

(Przedruk nie będzie płacony).

O B W I E S Z C Z E N I E .
1ESIENNY JARMARK NA KONIE

w  K r a k o w i e .
W dniu 22 września 1898 rozpocznie się w Krakowie jesienny 

pięciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i wło
ściańskie.

Jarmark na konie szlacuetne odbywać się będzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a Łonie najdą pomie
szczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domacli zajezdnych i hotelach.

Dnia 2? września 1898 (piątek) cdbę Izie się główny jarmark 
na konie włościańskie na placu „Groble1. 2762 1 2

m agistrat stoi. król. m. K rakow a
dnia 23 sierpnia 1898.

W ino Bbam pańskie znaue ze ej dobroci

G eorge Goulet
r u c j d n j e  s i ę  n a  s k ł a d z i e  1997 21 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.

Mysi nłszifodu

TRUCIZNA
SZCZU RY I MYSZY

ł f j i e b  w

M d I zwierząt demwytfc 
nieszkodliwa.

H ł —lr a o h  p e  8 0  — 0 0  O k i  1  a b .

J A N  M IC H N IK
W BOCHNI.

Składy w aptekach l drogaeryadi.

U czn iow ie
niższych klas gimnazjaln\ch znaj
dą umieszcienie przy rodzinie in
teligentnej za umiarkowane wy
nagrodzenie Opieka jik  najtro
skliwsza. Ul. Jabłonowskich Nr. 9 
I piętro. 2690 4 6

Zarząd kamienicy
obejmie człowiek uczciwy. Na żą
danie może złożyć o ipo ńednią 
kaucję. Szanowne z.łoszenia upra 
sza się nadsyłać pod Zsrzad ka 
mlenloy do <lzi,łu in serat.'„G ło 
su Narodu1. 2724 2 3

Pewna rodzina obywatelska 
p r s y j m l e  paru

studentów
ze szkół średnich. Konwersacja nie
miecka i fortepian na żądanie, o- 
p ie .a  rodzicielska zapewniona. 
Bliższa wiadomość ul. św. Anny 
Nr. 5, I  piętro z frontu. 2697

Poszukuję zaraz
odpowiednego m i e j s c a  prakty
kanta kancelaryjnego lub pomo
cnika pisarskiego, jedynie tylko 
za całkowite utrzj manie. Ła skawe 
ufetty proszę przesłać pod ad .: 
„Dla praktykanta1 poste restanto 
główna poczta Kraków, za okaza
niem kwitn inseratow. 2707 3 3

Waż w dla P. Studentów.
W j»rfra po lekirzu przyjmuje stu
dentów na wikt i stancję pod 
przy stępnymi "-arunkami. Opieka 
jak dla w ..snych dzieci. Na żą- 
dauie konwersacja niemiecka. — 
E. Schonthaier uuca nad Rudawą 
Nr. 17, parter na lewo. 2712 3 a

P I S A R Z  2723 
z chluhnemi świadectwami urzę 
dowemi, poszukuje posady w c. k. 
urzędach, u W. .< Fanów adwo 
katów lub notarjuszów. Przyjmie 
posadę zaraz za miernem wyna
grodzeniem. Szanowne zgłoszenia 
uprasza się nadsyłać pod Pls»rz 
do działu linserat Głosn Narodu.

Dm ieszczeiue dla studen tów
pod bardzo przystępnymi warun
kami poręczając rodzicielską opie 
kę. Wiadomość ul. Lenartowicza 
Ni 4 parter, Bittnerowa, 2674

Winogrona
z państwowej kolonji hodowli win 
przesyła f r m ć O  najprzedniejsze 
gatunki w 5 kil- koszyczkach naj
staranniej opakowane po złr. 2-20.

A. HOFMANN
Nyiregyhaza Ungarn. 27(8 3 3

Kapelmistrz
posiadajmy długoletnią praktykę, 
doskonale ob/ajmiony z grą na 
wszystkich instrumentach tak dę • 
tych jak też i smyczkowych p a  
s z u k u j e  p o s a d y  od 1 p_- 
ździernika b. r. Bliższo wiadomości 
udzielam natychmiast pod adr. 
Kawaler Jan. kapelmistrz w Kai 
waryi Zebrzydowskiej. 2728

P rzygotow u ję
d o  e g z a m i n u  z rachunko 
woścl państwowej i ogólnej Fanie 
i Panów. — Wiadomość w Filji 
To w- Krajowego dla handlu i prze
mysłu ul. F l o r j a ń s k a  1. 8 6  

K r a k ó w .  2656 4 4

Dwóch uczniów
gimnazjalnych przjjuiie na wjkt i 
mieszkanie profesor gimnazjalny, 
starszy i doświad 'zony peuagog, 
zapewniając im sumienną i tro 
skliwą opiekę. Łdres poda dział 

łnsdfattw y „Glosa Narodu1. 
2720 2 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 2440

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

W ó z e k  m ały
o jedrem  siedzeniu i szory, kto- 
hy miał na sprzedaż, raczy adres 
nrzysłać do portjera przy ul św. 
Marka Nr. 7. 2673 3 3

U cznió w
jak dawniej tak i w tym roku przyj
muje Felicja Wojciechowska Szpi
talna 18 Opieka rodzicielski, fa
chowa pomoc w naukach. 2689

Towarzystwo
Rolnicze-okręgowe

Wadowickie
m a do pozbycia następujące 
gatunk i wyborowego zboża do 

siewu:
Ż y t o :  floryańskie 10 Złr. 50 ct.

„ zć.andzkle 10 Złr. 50 ct
„ szwedzkie 10 Złr. 50 ct.
„ Imperial 10 Złr. 50 ot.
„ triumf 10 Złr. 50 ot.
„ schlandstadckie 10 Złr. 50 ct 

P s z e n i c ę : banału ę 12 Zfr. 50 ct.
Ceny rozum ieją się z w or

kam i i  z odstaw ą do kolei 
w W adow icach. 2o00 7 0

W ie s
18 kim. od Krakowa, 6 kim. od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I kl,, 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest do sprzeda
nia. Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP. Jan StrycLarski Kraków, Ja- 
gieloński 7 2488 1 20

Oi dawien dawna zo iwoj dobrali I zapałka zatną prawdziwą

HERBATĘ H 9STJSK 4
zbiom Majowego poleca H A J f D F Ł

W. A D A M O W I C Z A
W  BR O D AC H  aa pograniczu rosyjskim , 2161

1 fnat „Fawllljnej1 bardzo d o b u j .....................................1-40
1 funt „Melange de Mukaa1 w oryg. opaknw, uajlop**. &50 
1 funt „luperlal1 cesarskiej w orygiaalaeM opakowaniu 3.50 
1 funt WysUwkiw z najlspszyoa herbat kwiatowych . 1.20

Znakomita „KAWA CE YLON" 5 kila fraaoo da każdej atae)l pocztowej 9*50.

Ładny dom
z ogrodem 2668

0 4-ech pokojach, przedpokoju i
1 kuchni w Dębnikach, Ul. Ogro 
dowa 1, 125 (15 minut pieszej dro
gi od Rynku) jest z a r a z  d o  
w y n  -j ę c i u  lub pod korzy tne- 
mi warunkami doc orzedanla. G o  - 
t ó w k i  p o t r z e b a  1 5 0 0  z ł .

Przyjmuje się

studentów
na mieszkanie z wiktem, opieka 
męska, a wrazie potrzeby udziela
nie lekeyj. VTiadomość ul. Kapn- 
cyńska Nr. 3 u stróża. 2736

Poszukuje się

dzierżaw ey
na folwark 120 morgów, w 
środku miasta i obok kolei 
położonego. Zgłoszbnia pod 
adresem: Zarząd dóbr An- 
drychów.___________ 2725 2 3

Folwark
120 mórg roli 35 mórg lasu, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho
lendrem do robienia kas i, tartak, 
wszjstko prawie nowo odbudowa
ne, z prawem wody (nabytim od 
Rządu za 15,00) złr.) blisko mia
sta większego w Galicyi, całość 
oszacowana .ądownie na 34 OUO 
złr. ma za 22,0(0 złr., z których 
12,000 złr. zos'a'e przy hypotece, 
z wjlnsj ręki Jan Strycharski. 

Kraków, Jagiełońska 7 2749

do sprzedania
Propinacja  m iasta  

B iałej potrzebuje zaraz ru 
tynowanego

szynkarza
katolika żonatego, by żona po
magała w interesie, posiada
jącego gotówki przynajmniej 
3000 złr. Dochód miesięczny 
około 120 złr. Bliższych wia

domości udziela Zarząd. 
2742 2 10

P rzem ysło w iec
posiadający koncesją na in tratny 
interes poszukuje w s p ó l n i k a  
lub by takową mógł wydzierżawić. 
Ignacy Borek, Złoozów, dom M ar
kiewicza. ___ 2563 2 2

K. Zieliński, optyk
K raków , R ynek  A-B, 3 9

poleca wielki wybór 
lornetek

M

_________ teatral
nych i polowych po 
bardzo n i s k I o h ce-1 
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal 
„ niklowane
„ a lu m in io w e .......................... „
„ oprawa z konchy . • . . „

polewę czarno emal..................................... „
„ nikl. 8 szKiel, „Alpenglaser1 „
„ aluminium 8 szŁoi „Alpenylaser1 „ 1F 

Ce n y  rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr.......................... 70 kr.
n » w „ .....................  ̂ złr.

Miary 20-to metrowe złr. 2'80 do 4 ‘50; — Barometry od złr. 4'— . 
_________ Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i <00. 2445

po złr. 3-90, 4-50, 5'25, 6-25, 
4-50, 5-25, 5 50,
6-50, 7 50, 8.—,
6-50, 7-25, 8'—, 10-—, 
6-75, 7'50, 8 - - ,  9-50, 
6- — i 8‘50 z kompas.

Gotowe obrania
, DLA 2633 2 0 |

CHŁOPCÓW  i DZIEW CZĄT
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.

Bluzy oraz cale suknie dla pań. 
Iraków, Grodzka 4, I ptr.

I I
poloea M *

F a b r y k a ,  p i i d a ł a k ,  t u t a k  c y g i r a t a w y c h  i w y r o b ó w  p a p i a r a w y c h

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
**awa , Parli" jtko też tutki i  najlepszej bibułki „Mau*. — Pnj mkupnie wyraźnie żądać 

nie baczyć, ozy â puaołki jest marki ockreuu „Łabędź". 2437

Dla łatwego wybort tutek, pole
cam: Titk „Ml.s Nam JUiafc 
Wbr i , białe „Narit" do lekkick 
tytoni.Tatki „Mals Waliła*. „Mak
aa Parlt” de tytoni średniomo. a,

Na żąianto p n o s y ł u  s lu u r .
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Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
Bkładane,

Rzemyki do podróży,
Necesery podróżne, 

P o d u szk i podróżne 
do wydymania, 

satynowe, pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj,
Farby do piór, 

Mydło „Maypole* 
do

farbowania materyj.

H E I M  i !
Rynek Nr. 37 K r

polecają po cenach

Podes/wy wkładkowe, 
Pantofelki do kąpieli, 
Pantofelki domowe, 
Wachlarze z liści palm. 
Wachlarze japońskie.

SPÓŁKA
a k ó w  Linia A-B
■ lajum iarkow ańszych:

Lodownie pokojowe, 
Lodownice do robienia 

lodów,
Aparaty do robienia wo

dy sodowej.

O pal, F e ra io lin , 
Benzolinar, 

B enzyna, Mydełka 
i różne inne 

środki do czyszcze
nia sukien od 

plam.

WANNY
i miednice gumowe 

podróżne,
Środki do kąpieli

lecznicze,
Czeplci i kapelusze

do kąpieli,
Aparaty, taśmy,

rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała.

P r z y b o r y
do rybołówstwa,

Hamaki dla dzieci i 
dorosłych 

Lawn-tennis, Kro
kiety, Kule i kręgle, 

Huśtawki. 
Przybory gim nasty

czne ogrodowe, 
Balony i piłki gu
mowe w różnych 

gatunkach.

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE,
Towary gumowe hyglenlozne do celów sanitarnych, 

Papier do klosetów.

LAKIERY, KREMY 1 PASTY 
do odnawiania 1 odświeżania żółtych, zielonych 

i czarnych bucików.

Perfumy i weda kolońska, Przybory do golenia, Mydła, wody 1 pudry 
toaletowe, Odol, Kalodont, Agatol 1 Inne środki do pielęgnowania zębów, 

Środki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 2432

P lasterk i na nagniotk i „Meisnera* i  „Wasmutha*, 
Plasterki dla turystów „Lusera,*

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  , C l a  v e t h y  1 “.

łi S M E L L
u

P repara t do kąpieli, 
do codziennego my
cia i do wzmacnia

nia nóg.

Aparaty „L
do samodzielnego 

oczyszczania powie
trza w pokojach.

W yszło już siódm e wydanie najpraktyczniejszego 
najtańszego katechizmu dla małych dzieci p. t.

P a c i e r z
i zebranie głównych prawd wiary świętej

ułożył k s. Fr. S.
Cena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem *  c n t ,
a 100 egz. tylko 1 złr. I 50 c i, pocztą o 15 ct. więcej.

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie Rynek 30. 2435

z r j ^ i s r  : k : t j h : 2 s r
(dawniej W . C. A N G E L U S) 

w K rakow ie , p r z y  u l ic y  G rodzk ie j N r. 2  
poleca po zniżonych cenach i w wielkiem wyborze: 

D robiazgi do k raw ieczyzn y  i  dom ow ego  
użytk u .

R ęk aw iczk i skórkowe, niciane i jedwabne. 
W stążki, k oron k i, k ra w a tk i i paski modne. 
Mydlą, perfnm erje i  przybory toaletow e.

WIELKI SKŁAD ZABAWEK.
A paraty g im n astyczne. 2714 2 3

Szkoła im. św. Tomasza
"Wpisy do szkoły wydziałowej żeńskiej w połączeniu z 4 
klasową szkolą pospolitą im ienia św. Tomasza, zostające1 
i od kierownictwem P. P. Duehaczek w Krakowie, odbędą 
się w dniach 2 9 , 3 0  i  31 s ierp n ia  b. r., później
sze zgłoszenia tylko o tyle zostaną uwzględnione, o ile 

starczy w szkole miejsca. 2735 2 2

ODEZWA.
Z powodu lik w id a c ji T ow arzystw a h an 

dlow ego w Krakowie Rynek 2 6 , Członkowie I 
zagrożeni są na stratę swoich wkładek, a nadto | 
mogą byó zmuszeni i do dopłat.

Poniew; ż posiadamy sposób a naw et gwarancję, | 
że Członkowie me stiacą ani centa, przeto, aby 
zorganizować w tym  celu k o m ite t ratun kow y I 
upraszamy w własnym in tereńe  Członków tegoż 
Towarzystwa o podanie nam jak najrychlej swoich 
adresów z podaniem wysokości wkładek, pod adre
sem: Gr rno Członków za okazaniem kwitu insera- 
towego Kraków post restante. 2739 2 3

Nawozy sztuczne
uko to : Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty

czystych kości, t ąkę kostną niewyklejaną, pre
ferowaną, parzoną i t. p., oraz węgle pruskie na 
agony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych 

H a n d e l  c h r z e ś c i j a ń s k i

Stowarzyszenia „Praca" w Tarnowie
ulica Kr akowska, obok c. k. Starostwa. 2589

Odróżniajcie prawdę od blagil
"iw* medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w s k i  za
«7 Tcb znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c h l  Takiom odzna

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. S t .  K a r l i r f s k i e g o  w Krakowie, Suklen-
rf#e Nr._2B, ora2 we wszystkich handlach i trafikach. 2162

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

■ K ra k o w ie , p r z y  ul. S zew sk ie j  JL. 2.
P O L E C A :

k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
induicw > oh ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
yk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
taiem. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  męskie 
lamsk e. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje poiskie 

najstosown.ejsze na podarki. 2444 
izeikle naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
ealem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy

manie terminu przy powierzeniu roboty.
I "W N i e d z i e l e  i  Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  |—

Ś w ie ż y
miód pszczelny
przesyła w 5 kl. puszkach po2’50 
złr. bez porta zaliczką J. Meuczer 
Mikullńce. 2729 2 0

H P a . r L n . c i
znająca język niemiecki i polski, 
poszukuje posady za kasjerkę lub 
pannę do sklepu. — Zgłoszenia 
przyjmuje M . W ,  poste restante 
T rencsin-Teplitz. 2717 3 3

Poszuka e się używanego

B i l a r d u
w dobrym stanie. Zgłoszenia B i 
l a r d  poste restante Kraków.

2716 3 3

S. MIKUCKI
IKZralców, Rynek X j .  3 4

d o s ta r c z a  w a g o n a m i  2760 1 3

Superfosfaty!, I Ł
Wszelkie mąki kostne i Tomasjnę

franco
do wszystkich stacyj galicyjskich.

OGŁOSZENIE.
Termin rozprawy ofertowej na mboty- 

około budowy wodociągu krakowskiego wy
znaczony na dzień I-go września b. r.

przed łuża  się do dnia
17-go (siedemnastego) września 1898 r.

godzinę 12-tą w  południe. 2769 1 3 

W  Krakowie 29 sierpnia 1898.
Prezydent stoł. król. miasta Krakowa JT. J F r i e d l e i t i  m. p.

♦
♦♦
*1
:
:
♦♦

:i
ZMIANA LOKALU.

Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej N r. 34 do 
dom n na rogu  u licy  Szp ita lnej Nr. 4 0  (naprzeciw  teatru ,.

1N T  u  W  A. G  A .. Celem unlknienia omyłek zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y l  Ił o  p r z y  u l l e v  S z p i t a l n e j  p o d .  N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Singera Maszyny do szycia
zajmują bezsprzeczni# od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż. — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarewa do
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj.zdobniejsze 
hafty.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  mą- 
s z y n ,  oraz nąjwyźsze nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją
cych filij, dąją najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 2635 4 O

Wystawa 8tuttgart 1896 r. złoty 
nadal.

Wystawa Grudziądz 1896 r. złoty 
medal.

SINGERA Co. Tow. Ake.
(dawniej G. Neidlinger),

K ra k ów , ni. Szpitalna 4 0  (naprzeciw  teatru).
F i l i ©  : Tarnów, ul. Krakowska 4 /5 . — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • — • •  M S S M S S S S M M

Józef Machowski
udziela lekcyj gry na fo rte
pianie w dom ach p ryw atnych  
i w łasnem  pom ieszkaniu. UL 
Raj A a Nr. 6 parte r 2766

Panienka młoda
znająca krawieczyzuę, piękne ha
fty i wszelkie ręczne roboty szu
ka umieszczenia od 1 września. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. B» 
A . 1 0  poste restante K ł a j .  

Na kartki nie odpowiadam.
2 65 1 3

.Poszukuje się "

S t r z e l c a
znającego się dokładnie na cho
wie bażantów. Zgłoszenia przyj
muje lesniitwo Stryszów, stacja 
i poczta w miejscu. 2764-

podwójna, ido obrazów mglistych)
i 70 różnych obrazów ruchomych 
do niej, łącznej wartości U O zł., 
jest znacznie taniej d o  n a b y 
c i a .  Bliższa wiadomość u stróża 
Krowoderska Nr. 151. 2755

Nauczycielka
z kurni Froebla z praktyką kilku
letnią szkół ludowych potzukuje 
posady do początkujących dzieci 
1 uh do towarzystwa. Kraków po
ste lestante Ż .  6 .  2761

Pianino czarne
w dobrym stanie do sprzeda
nie. Plac WW. Świętych 
 Nr. 41 Ili piętro. ‘ 2756

Ważne dla Pań!
Z dnem  1 wrseśnia h  r. powię

kszyłam i przeniosłam mija ra 
cownlę sukien i koi fekcy. danc- 
ssiej ua u). Szewską L. 21 I ptr.

Udzielam kroju i szycia, sprze
daję forny na staniki, żakiety, pe
leryny i t. p. Pizyjmuję suknie 
do skrajania i sfastr^gowania pod 
ścisłą gwarancją dokładności.
2759 Z joważaniem

H e l e n a  T e l e s z n i c k a .
Panienki zamiejscowe przyjmu

ję na miestknnie.
Zamówienia na prowincję od

wrotną pocztą uskuteczniam.
Ceny bardzo przystępne.

Potrzebny Stróż
zaraz, umiejący czytać i pisać,, 
żonaty, bezdzietny, którego 
żona będzie dobrą kucharką, 
otrzyma pierwszeństwo. Zgło- 
5 ó się „Mikucki Kraków, Ry

nek Nr. 3 4 .  2761

Panna
z kaucją 200 złr. poszukuje  
miejsca asa k a s j e r k ę .  Po
ste restante J. G. Kraków.

2758 1 5

H orn p ię t r o w y
z piwnicami i ogrodem, nadającym 
się pod budowę oficyn lub fabry, 
ki, obejmujący 8 ubikacyj mie
szkalnych. d o  s p r z e d a n i *  za 
dojłatą 3 709 złr. — Wiadomość 
w działo inserat. „Głosu Narodu 

2753 1 4

Nauczycielkat/
w średnim wieku, Polkę, wdowa, 
posiadająca język poi. franc. niem. 
i muzykę, życzy sobie przyjąć po
sadę do samoistuego wychowania 
dzieci, uczenia ich. lub do prowa
dzenia ułodej panienki. Adres: 
Kraków, ul. Bracka I 7 II ptr.,. 
II schody, w mieszkaniu wnej 
Siermontowskiej. 2719 2 3

i a / i l l l i p r /  / l l i l H / L l I t t  v L i  w Krakowie, plac Marjacki L, 8. SSŁE
I  l l l i l l l l H  |  Mi M iW  I I I  \  / i i i  V  Vv I j f l l  L obrazovv świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do chorągwi i feretronów), 
wbu i - X u « Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa ola każdego
eku i stanu -  od bardzo skromnych do wykwintnych. -  Oprawia obrazy w rimy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brązowych. -  C e n y

n l s k l o  — ekspedycja szybka i rzetelna. i4 3 i
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman.


